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Kraków, 20 sierpnia.
Przewidywane przez Lift ser Yolksbl. zakuli 

■owe działanie trwa, o ile sądzić można, bez 
przerwy i z rozmaitych stron nadchodzą wiado­
mości o hliskiem zniesieniu rozporządzeń języ­
kowych. Pisze o tern, jako o rzeczy pewnej Bu- 
dapesti Hirlap, przewiduje taki krok rządu ja­
kiś młodoczeski radykał, spowiadający się, dość 
dziwnie, przed sprawozdawcą Deutsches VUk>ztg, 
wychodzącą w Libercu, a więc w gnieździć 
Schhnererianów, a z drugiej strony dr. B iirn - 
r e i t h  e r  konferuje z br. C h l u m e c k y m  w 
Aussee.

Są to w każdym razie objawy znaczące, któ­
rych lekceważyć sobie nie można. Nie przestra-
 i.ą one nas jednak wcale. Cokolwiek bowiem
się stanie, czy ster rządów weźmie w ręce br. 
C h l u m n c k y ,  czy br. G a u t s c h, jak to gło­
szą już od kilku dni dzienniki niemieckie, sta­
nowisko prawicy parlamentarnej będzie zawsze 
silnem i potężnem, jeżeli oczywiście w łonie 
większości nie nastąpi rozłam i dezercya.

Kto tak jak prawica rozporządza około 200 
głosami, ten teroryzmu sztucznej większości nie­
mieckiej obawiać się niepotrzebuje, ten może 
spokojnie czekać na nieuchronne rozbicie prze­
ciwników.

Sklejona bowiem z takim trudem jedność nie­
miecka prysnąć musi przy pierwszej lepszej spo­
sobności, bo niepodobna przypnścić, aby na dłu­
gą metę mogli iść razem Schonererowcy z po­
stępowcami, antysemici z socyalistami, lub gru­
pa Mauthnerowska np. z tymi co zwalczaią ka­
pitalizm i w żydach widzą śmiertelnych swoich 
wrogów.

S lidarność prawicy przeciwnie, p legająca na 
silniejszych podstawach, przef wać powinna zwy­
cięsko całą próbę ogniową, byle tylko komisya 
wykonawcza większości dość wcześnie i dość 
energicznie wzięła się do czynu.

Tymczasem o działaniu takiem nie słychać, 
a w dziennikarstwie panuje rozstrój widoczny, 
skoro n. p. Linser VolksblaU życzy sobie zwo­
łania parlamentu, a tak pokrewny ma organ, 
jak Czas, mniema, że „zwoływanie Izb w obe­
cnych warunkach nie ma żadnego celu".

IV chwili więc największego niebezpieczeń­
stwa, w przededniu nrzesilenia, organa wię­
kszości, które się nazywają „kierującemi", same 
zgudzić się nie mogą na środki taktyczne.

Pochodzi to, naszem zdaniem, stąd, że pra­
wica nie posiada dotąd ściśle określonego pro­
gramu. Istnieją wprawdzie „ramy" w projekcie 
adresowym, ale nie ma szczegółowo opracowanych 

asad, na któreby się wszystkie grupy zgodziły. 
Dotyczy to głównie uregulowania kwestyi języ­
kowej, które Słowieńcy o. p. i Rusini wyobra­
żają sobie zupełnie inaczej, niż Polacy i Czesi.

Czas zatem największy, aby lakę tę uzupeł­
nić, aby się porozumieć i przygotować do kam­
panii bardzo trudnej, aby się nie chwytać na 
stępnie, w krytycznej chwili, rozpaczliwych środ­
ków obstrukeyjnych, które tak sluBznie zwal­
czała i zwalcza większość, broniąca sprawiedli­
wości, ładu i porządku przeciw ańarchistom i 
wichrzycielom teutońskim.

Listy z  zaboru rosyjskiego.
W a rs z a w a ,  w sierpniu.

(Posiedzenie Pady Dobroczynności publicznej. — 
nŁagodnyu Bibikow. — Represcntacya Polski 
przy królu rumuńskim. — Prasa, wprowadzają­
ca panie polskie do historyk — Monmachia 

p. Piltza z Suwmyncm).
Używający wśrńd dobrodusznych Polaków o- 

pinii łagodnego Rosyanina, generał Bibikow nie 
1 pierwszy raz pokazuje zęby. Kiedy dnia 14-go 
' stycznia r. b. Rada Dobroczynności wybierać 
! miała następcę dr. Brodowskiego, któremu wy­
bór na prezesa Towarzystwa Dobroczynności 

1 nakazał z niej wystąpić, Bibikow czynność wy- 
, borczą zagaił oznajmieniem, że c hyba kwestyi 
i być nie może, iż wybrać należy dr. Czausowa, 
♦ego samego, który w sądzie uniwersyteckim 
,v sprawie listopadowej okazał się tak zacie­
kłym. — Takim obcesowym napadem chciał 

| pan prezydent odstraszyć Polaków od kandyda­
tury dr. Baranowskiego, którego wszystkie głosy 
polskie w Radzie wprowadzić do niej zamierzyły 
Nie odstraszył, ale szyki zmącił, a nasze wła 
sne niedbalstwo dokonało reszty. Zagajenie bi- 
bikowskie nie przeszkodziło wprawdzie Polakom 
dawać Gzausowowi gałek czarnych; wywołało 
jednak w jednym ze starszych członków Rady 
dygotanie — niepewności, czy stracLu, — 
w przystępie którego człowiek ten pomylił się 
i zamiast czarnej gałki, wrzucił białą. I pomi 
mo to tenże Gzausow nie zostałby wybranym, 
gdyby nie inna znowu pomyłka innego członka 
Rady, również Polaka, który, zamiast zdążać 
do Wargzawy, dokąd go wzywał elementarny 
obowiązek, podążył do Kijowa, czy do Pacano­
wa — wszystko jedno — i tą samowolą uszczu­
plił liczbę głosów polskich. Pan ten, wielki sam 
z siebie, jest — a przynajmniej do niedawna 
był — plenipotentem jeszcze większych i ma 
zawsze taki nawał interesów na głowie, że tyl 
ko w nieszczęsnej jakiejś chwili mógł przyjąć 
kandydaturę do Rady, gdzie wprawdzie nie po 
trzeba mieć ani wielkiej głowy, ani wielkich 
na niej ciężarów, ale gdzie, jak wszędzie, uczci­
we pełnienie obowiązków wymaga poważnego 
ich rozumienia i sumiennego do nich poczuwa­
nia się: tak mało. a fak wiele! — Zawiele na 
owego nieobecnego. Nazywa się on Feliks Cza­
cki Prawdziwie, szkoda nazwiska. — Wskutek 
wybrania Czausowa głosy w Radzie Dobroczyn­
ności w Warszawie już się obecnie równoważą.

Dnia 26 z. m. przejeżdżał przez Warszawę 
do Petersburga król rumuński. — Miasto było 
przystrojone we flagi rosyjskie i rumuńskie, za­
tamowany ru rh. mnóstwo wojska, szpaler bagne­
tów; u księcia Imeretyńskiego obiad, po obiedzie 
teatr w Pomarańczami. Nasze bractwo od nie­
obecności i głupoty nie pominęło sposobności. 
Należąca pośrednio do bractwa prasa codzienna 
z dumą nazajutrz doniosła, że pani Eugenia, 
czy Marya Angustowa Potocka, pani Marya, czy 
Józefa Zygmuntowa W el opolska, miały szczę­
ście rozmawiać z królem. O czem ? Król aż 
nadto dobrze wie, że z temi paniami mużna 
rozmawiać tylko o niczem Ale ch dziło tu tyl­
ko o wydrukowanie nazwisk, i prasa właśnie 
tę próżność szczudrze nasyciła. Te panie, z po 
kojów księcia Imeretyńskiego przechodzące tak

wprost, odrazu, do historyi, nieebajżeby już re­
prezentowały nas na swój sposób wobec zagra­
nicy; ale dlaczego prasa, obowiązana mieć coś 
więcej w głowach, pr&cz tror in, solidaryzuje się 
z głupstwem; dlaczego, przedrukowując z War­
szawskiego Dniewnika, nie poprzestaje na tem, 
co z treści swej jest urzędowe, co dotyczy figur, 
ruchów i czynności urzędowych; dlaczego, ro­
biąc reklamy próżności i zupełnej atonii mózgo­
wej, mimo wiedzy przyczynia, się do szerzenia 
zepsucia, d > upadku ubyczi jów politycznych,
0 które naród ujarzmiony a żywy, daleko wię­
cej jeszcze dbać powinien, niż wolny, i w sa­
mej już organizacyi państwowej mający hamu­
lec na demoralizacyę ? Niedorzecznego nałogu 
czas się już pozbyć.

P. Piltz w najnowszym numerze Kroju roz­
począł polemikę z Nowoje Wremia. P. Suworyn 
w gazecie swojej stawia tezę, że wszystkie 
dawne nienawiści polskie wylazły na wierzch 
znowu teraz w Pradze i Krakowie; p. Piltz te 
zę tę zbija. Nienawiść? Zgoła jej aie było i nie 
ma. Był wprawdzie rozdżwięk, spławiał go je 
dnak tylko ów znany dobrze, niepoprawny, nie 
unikniony szowinizm, nie rozsądek, nie rozum 
polityczny, z którym jedynie liczyć się warto. 
Ale szowinizm nie jest jnż niebezpiecznym. Po 
ciąg, poruszany parą rozsądku, pędzi, niewstrzy- 
many, coraz dalej; wyrzucony z pociągu szowi­
nizm leży przy drodze, w rowie, i ledwo dy­
szy . . .  A na lokomotywie tiedzi p. Piltz z pp. 
Spa8owiczem i Strasiewiczem i wiezie naród 
cały — do Petersburga. Dziwnie zgadzają się 
z sobą obaj ci petersburscy monomachuwie naj 
świeższej daty, p. Piltz i p. Snworyn. W czem 
jeden widzi szowinizm, dragi nienawiść, — to 
w rzeczywistości jest jednem i tem samem: pa 
tryotyzmem polskim. Obaj chcieliby go zarówno 
wytępić; ale wszyBtkie udane trwogi, wszystkie 
zmyślenia p. Suworyna me przeważą kłamstw
1 blużnierstw p Piltza. Wywodów p. Suworyna 
możemy się tylko lękać, aby nie zaostrzyły je­
szcze bardziej tej zaciętości, jaką urzędowa i 
nieurzędowa Rosya nam okazuje; wywody p 
Piltza, prócz strachu, wywoływać muszą jeszcze 
obrz}dzenie. Jest to, jak  dotknięcie ropuchy. 
Gzyste sumienie ludzkie woli p. Suworyna, n i  
p. Piltza. Narrans.

P o  w o j n i e .

m.
W krótkości przeszliśmy znaczenie i skutki 

wojny h'szpańskc amerykańskiej tak dla Hiszpa­
nii. jakoteż dla Stanów Zjednoczonych i Euro 
ropy w ogólności. Na zakuńczcm‘e wypada paru 
słowy wspomnieć o pewnych, mających ogólny 
interes objawach, z dziedziny dyplomacyi i dzie­
dziny fachowo wojskowej, które z racyi tej wojny 
dają się zauważyć.

I tak, byliśmy najprzód świadkami, że us:ło- 
wania dyplomacyi europejskiej i osobiste stara­
nia papieża, w celu załagodzenia zatargu hisz­
pańsko amerykańskiego, nie odniosły żadnego 
skutku. Pyplomacya. przypisująca sobie tak wiel 
kie zasługi wobec utrzymania pokoju światowe 
go, okazała się tym razem równie bezsilną, jak 
i wtedy, gdy chodziło o niedopuszczenie do wojny

grecko tureckiej. Za to znów, gdy jedna strona 
walczyć już dalej nie mogła, a draga nie chciała, 
udało się nader łatwo dyplomacyi, w osobach 
francuskiego ministra spraw zagranicznych Del- 
cassć’go, oraz ambasadora w Waszyngtonie Cam- 
bon’a, przeprowadzić wstępne rokowania poko­
jowe, kładące tamę wojnie. Cóż z tego wynika? 
To jedno, że i dziś jeszcze prawo, którego rze­
cznikiem w tym razie była dyplomacya, ustę­
pować musi przed wojną, jako przedstawicielką 
siły.

Co się  tyczy  s tro n y  fachow ej, to o s ta tn ia  w o j­
n a ,  szczególn ie w a lk i n a  m o rz u , d o s ta rc zy ła  
znacznej sum y dośw iadczeń , z ja k ic h  n ie  om ie­
sz k a ją  w yciągnąć  odpow edn ich  n au k  ci, k tó rym  
za leży  n a  postępach  i w zroście m ilita ryzm u  w e 
w szystk ich  jego  ob jaw ach . P rzed ew szy stk iem  
przekonano  s i ę , że dziś du szą  w ojny  m orskiej 
jest g łó w n ie  w ęg iel i że z n ad z ie ją  pow odzenia 
moŻDa j ą  p row adzić ty lk o  w tedy , jeże li się  po­
s ia d a  s .ln ą  m a ry n a rk ę , z łożoną z ok rę tó w  n a j­
św ieższej k o n stru k cy i, a  uzb ro jonych  w  w ielk iej 
g ru b  ści pancerze  i d z ia ła , będące o sta tn im  w y ­
razem  te ch n ik i w ojskow ej.

Dziiiłania n p. eskadry hiszpańskiej admi­
rała Ceryery paraliżowane były brakiem mate- 
ryału palnego, którego składów na Antyllach 
Hiszpania nie miała, albo które nie istniały dla 
niej skutkiem blokady amerykańskiej. Przeci­
wnie zaś flota amerykańska, mogąc w blisko­
ści odnawiać swe zapasy węgla, miała w An­
tyllach wielką swobodę działania. Także eskadra 
amerykańska, pod wodzą admirała Dewey’a, 
nie mogłaby była podjąć dość ryzykownej wy­
prawy pizeciw Filipinom, gdyby nie to, że 
Anglicy, sprzyjający przedsięwzięcia Ameryka­
nów, pozwolili im cichaczem, a wbrew głoszo­
nej przez siebie zasadzie ścisłej neutralności, 
zaopatrzyć się w węgiel w Hongkongu. Po sto­
czeniu jednak zwycięskiej bitwy pod Cavite, 
eskadra ta stała bezczynnie na kotwicy pod 
Manillą, oszczędzając węgla na wszelki wypa­
dek. Zważywszy, iż okręt bojowy pancerny 
(Schlachtschlffj zużywa — przy normalnej 
szybkości 16 kim. na godzinę, — przeszło 
pięćdziesiąt tonn węgla na dobę, łatwo zrobić 
sobie pojęcie, ile węgla potrzebuje dziennie 
eBkadra, złożona z kilku takich statków, kilku 
krążowników i kilkunastu torpedowców. Nic 
dziwnego tedy, że wszystaie mocarstwa mo skie 
starać się teraz będą, więcej niż kiedy kol 
wiek, a zdobycie stacyj węglowych na mo­
rzach całego świata.

Współzawodnictwo między pancerzem, okry­
wającym statek, a pociskiem, który ma go prze 
bić, trwa już lat trzydzieści kilka, to jest od 
chwili, gdy w czasie wielkiej woiny domowej 
amerykańskiej pierwsze pancerniki starły się 
ze sobą. W ostatniej wojnie okazało się ono 
w jaskrawem świetle — pociski z a oerykań 
skich dział wielkiego kalibru przebijały, jak 
zwykłe drzewo, słabe pancerze statków hiszpań 
skich, podczas gdy pociski hiszpańskie zdołały 
tylko jeden pancernik amerykański r Tcxas“ 
uszkodzić i to nieznacznie. Torpedowce, na 
które tyle ze strony hiszpańskiej rachowano, 
okazały się niczem więcej, jak  dobrym w teo- 
ryi wynalazkiem. Ani raz jeden nie ndało się 
im nietylko uszkodzić którykolwiek ze statków 
amerykańskich, lecz nawet zbliżyć się doń na

taką odległość, aby pocisk torpedowy mógł zo­
stać wypuszczony.

W kołach fachowych, pouczonych doświad­
czeniami zebranemi w czisie wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej, głośno odzywa się zdanie, że 
teraz lepiej jest nie mieć żadnej floty wojennej, 
niż słabą. Gdyby państwa drugo- i trzeciorzę­
dne na morzu poszły za tą radą, byłoby bar­
dzo dobrze, gdyż w ten sposób oszczędziłyby 
sobie zupełnie niepotrzebnych a miliony wj no­
szących wydatków. Prawdopodobnie jednak wy­
ciągną one zupełnie inne wnioBki z klęsk hisz­
pańskich i starać się będą coute que coute swe 
marynarki dostroić do wysokości, na jakiej sto­
ją  marynarki państw pierwszorzędnych. Będzie 
to zupełnie w duchu obłędu militarnego, który 
ogarnął świat cywilizowany w drugiej połowie 
bieżącego wieku.

Co się tyczy walki na lądzie, to te ostatnie 
cztery miesiące dostarczyły bardzo mało mate- 
ryalu pouczającego. Jedyna na cokolwiek szer­
szą skalę akcya pod San Jrgo wykazała, że 
mimo całej osobistej waleczności, Amerykanie 
w kilka miesiącach nie stali się wcale żołnie­
rzami w całem znaczenia tego słowa i że mie­
rzyć się mogli z Hiszpanami tylko wtedy, gdy 
występowali w znacznie przeważającej liczbie. 
Intendentura, urządzenia sanitarne, a w pier­
wszym rzędzie sztab generelny po stronie Ame­
rykanów okazały się niżej wszelkiej krytyki. 
Przynajmniej z tej strony Europa nie ma po­
woda dotąd obawiać się Stanów Zjednoczo­
nych.

Pruskie Mazowsze.
(Dokończenie).

Gazeta Ludowa już w samych początkach na­
potykała ze strony władzy na różne szykany. 
Kierownika jej powoływano do burmistrza, aby 
się tłomaczył, skąd ma fandasze na pismo i czy 
jest pruskim poddanym. O funduszach, jak się 
było można spodziewać, zamilczał p. Bahrke, 
a co do poddaństwa, to zaspokoił tem opiekuń­
czy rząd pruski, że oświadczył, iż był nawet 
pruskim żołnierzem. P. Bahrke jest synem ro­
dziców mazarskich z powiata gołdapskiego, wy­
chował się w Królestwie Polskiem i kształcił 
się później za granicą.

Gazeta Ludowa wystąpiła odraza z jasnym 
programem, w celu obrony właściwości plemien­
nych i uchylenia krzywd, wyrządzanych Indowi 
mazurskiemu przez rząd, szkołę i kościół. Już 
w pierwszym rokn, opiekuńczy rząd pruski, tło- 
macząc każdy numer pisma i badając każde 
zdanie, znalazł coś takiego, co mogło obrazić 
duchowieństwo ewangelickie i konsystorz Kró­
lewiecki. W inkryminowanym artykule wykazy­
wał p. Bahike demoralizacyę, jaka się sieje 
z powodu spychi.nia ludu mazurskiego do rzędu 
obywateli 2 klasy. Zarzucał pastorom, że nie 8ą 
w stanie utrzymać swych zborów, no i jednem 
słowem przedstawił smatną dolę Indu. Izba karna 
skazała p. B. na 150 marek kary, ewentualnie 
20 dni więzienia. Proces ten oparł się o sąd 
Rzeszy w Lipska. Wynik procesu ostatecznie 
był tego rodzaju, że karę podwyższono do 300 
marek, no i naturalnie ponoszenie kosztnw są­
dowych.

W ŁA D YS ŁA W  REYMONT.
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14 (Ciąg dalszy).

Zmieszały ją nieco te spojrzenia ciekawe, 
ale to dodawało jeszcze żywości jej bardzo ru 
ckliwej twarzy i powlekło ją lekkim, delikatnym 
karminem.

— Kołysz mnie pan — powiedziała nakazn- 
jąco do Meryca.

— Czy pani myśli, że to będzie dla mnie 
kara? — szepnął, wciskając binokle, bo ma się 
bardzo podobała

— Nic nie myślę, czem to dla pana będzie, 
bo chce się tylko bajać — odpowiedziała dosyć 
twn-do i zapatrz) la się przez nieosłonięty ka­
wałek werandy w park staezający się po równi 
pochyłej aż do błyszczącego srebrem i błękitem 
btrumienia, za którym leżały płaty łmk ciemno 
zielonych, a potem pola podnosiły się w górę; 
pola poeięte w pasy dłngie rozmaitemi odcienia­
mi zieleui zbóż.

— Może się przejdziemy, pokażę wam park 
i n enażeryę — powiedział KeBsler.

Poszli wszyscy prócz Mtlllera.
— Nie ehce tui się chodzić... zmęczony je­

stem drogą... — powiedział na usprawiedli­
wienie.

— Wierz mi pan, ie  to napróżno — szepnął 
Kessler, rzucając okiem na Zośkę.

— Co takiego? ani myślałem... — rzucił 
prędko, iły , że odgadnięto jego intencję, ale 
nie zmienił zamiarn, a gdy Kessler wyszedł, 
przysanął się do Zośki.

— Ten Mtiller to jest jeszcze zupełnie głupi, 
zupełnie jugend — odezwał się Kessler do Mo­
ryca, idąc za całem towarzystwem, na przełaj 
wspaniałych trawników.

— Warom ?
— Umyślnie został dla mojej dziewczyny, 

myśli, te  ona pomienia mnie na niego.

— Kobiety mają nieraz niespodziewane gusta.
— Ale stale lubią tych, co mają dużo pienię­

dzy.
— Nie zawsze, nie zawsze — rzucił ciszej, 

bo ma przyszła na myśl Mela i Wysocki. — 
Skąd wydobyłeś taką dziewczynę? Wspaniała 
samica.

— Co ? podoba ci się ?
— Przystojna i c?uć, że ma temperament, 

że....
— Za dużo go ma i strasznie przjtem głupia, 

mam jnż jej dosyć.
Skrzywił się i zaczął laską ścinać czubki 

krzewów, a po chwili odezwał się ciszej:
— Mogę ci ją  odstąpić, chcesz?
— Oferta wspaniała, ale do tej licytacyi nie 

stanę, zamało mam pieniędzy....
— Ty się mylisz zupełnie. To jest Polka, 

ona chce, żeby ją kochać rano, w południe i 
wieczorem, żeby być jej wiernym i w końcu 
żeby się z nią żenić. Mówię ci, że to głupia 
dziewczyna. Płacze mi po całych dniaeh i 
ciągle wyrzeka, a na odmianę robi mi awan 
tury, że muszę ją nieraz uspokajać po swo­
jemu.

Błysnął oczami i silniej świsnął laską po 
krzewach.

— Chcesz ją, to ci ułatwię... Maszę się jej 
i tak pozbyć w jaki sposób, bo się pewnie 
ożenię.

— Słyszałem coś o tem na mieście... z Mttl- 
lerówną ?

— Interes dopiero w robocie, nic jeszcze pe­
wnego. W każoym razie byłbym bardzo wdzię­
czny temu, ktoby mnie oswobodził od tej dzie 
wczyny. M’ że ty chcesz?...

— O, dziękuję ci, ma brata i ojca, którzy 
podobno nie są zbyt dobrze wychowani... mo­
gliby nie uszanować mojej skóry... A przytem 
i ja się żenię.

Przyłączyli się do towarzystwa.
Kessler zaprowadził wszystkich do wielkich 

żelaznych klatek, w których żyła gromada małp 
Dłngim kijem, przez kraty, zaczął je  drażnić.

Małpy na sam jego widok zaczęły się cofać 
w głąb, a przestraszone kijem rzucały się na 
sufit, czepiały się bocznych krat i przeraźliwe 
mi głosami wściekłości i rozpaczy pobudziły 
Kesslera do wesołego śmiechu i do zaciętszego 
ich podrażniania.

Zwierząt było dosyć w innych klatkach, ale 
prawie wszystkie na widok swego pana głu­
piały ze strachu lub szczerzyły kły.

Para tonkińskich niedźwiedzi, zupełnie czar­
nych, ze wspaniałemi żóltemi napierśnikami, 
rozwścieklona biciem, rzuciła się na kraty z ta­
kim rykiem, że wszyscy odskoczyli z przeraże­
nia, tylko Kessler się nie poruszył, przysunął 
bliżej twarz do wyszczerzonych kłów, bił prę­
tem po rozwartych potężnych szczękach i roz­
koszował się tą ich bezsilną wściekłością.

— To pod moim adresem tak mroczą słod­
ko — zauważył Kessler z uśmiechem.

Prowadził wszystkich dalej, do jeleni 8pace 
rających w ogrodzeniu, z któremi żył przyja 
żoie, do klatek psćw, tak zdziczałych, że rzu­
cały się drapieżnie ku patrzącym; z psami był 
w dobrych stosunkach, bo wszedł do środca i 
pozwalał się im lizać po rękach i twarzy.

Na zakończenie pokazał gościom swoim sta­
do białych pawi o cudon Dy oh tęczowych ogo­
nach.

Kessler zakrzyczał naśladnjąco i pawie, roz- 
toczywrag' wachlarze ogonów, biegły całą gro­
madą po zielonych trawnikach, ale zatrzymały 
się zdała patrzących i zaczęły krzyczeć blasza- 
nemi, rozdzierającemi głosami.

Wracali wolno do pałacu.
Wieczór się już rozlewał nad ziemią, wzgó 

rza jeszcze świeciły złotawemi blaskami zacho 
du, ale Dad całą dolina wznosiły się lekkie 
mgły, które się poruszały i rozsnuwały jak 
zwoje przędzy sinej, rozdzieranej co chwila 
przez czuby drzew i grzbiety ostre dachów-

Od rzeki, od drzew i traw podnosił się cichy 
monotonny szmer, pokrywany co chwila rojnem 
huczeniem cbrabąszczów, które z brzękiem, jak 
rdzawe kale przelatywały nad głowami.

Zaby zdaleka od chłopskich rowów i sadza­
wek rechotały chóralnie.

Wilgotny a ciepły wiatr powiewał z zamglo­
nej dali i niósł głos dzwonów, bijących długo 
a żałośnie, jakby na śmierć czyjąś, przyduszone 
ciężkie echa drgały w powietrza jak płaty sty 
gnącego metalu i konały pod konarami lasn, 
w gąszczu czerwonych pni, stojących gęstą ścia­
ną taż za pałacem.

Na werandzie Zośki już nie było, tylko Wil­
helm Mtiller kołysał się na fotela.

— Cóż, ładna dziewczyna, prawda? — za­
pytał go Kessler drwiąco.

— Nie tyle ładna ile... ordynarna.
— Nie mogłeś się pan porozumieć z nią?...— 

zapytał Kessler.
— Nie próbowałem nawet — odpowiedział 

ze złością i wykręcał wąsiki, aby okryć pomię- 
szanie i twarz z prawej strony zarun enioną 
nieco.

Kessler uśmiechnął się i zapraszał na kolację, 
bo właśnie lokaje otwierali drzwi na oścież, 
ukazając w ammadz’e szereg salonów nmeblo 
wanych z przepychem nadzwyczajnym.

Kolacyę podali w wielkiej okrągłej jadalni, 
zamienionej na ogród podzwrotnikowy, pełen 
palm i kwiatów; w *rodka ustawiono okrągły 
stół, tak zapełniony srebrami i kryształami, że 
robił wrażenie wystawy jubilerskiej, wśród któ­
rej niby drogie kamienie barwiły się kwiaty 
róż i storczyków ubierających obrus i zastawę.

Przy jednem z okien siedziały dwie z wyno
towanych w fabryce robotnic, bo drngie dwie 
□ie przyszły; siedziały bogato wystrojone, szty 
wne, onieśmielone i z trwogą patrzyły na wcho­
dzących mężczyzn

Po *jadalni chodziły wulno i swobodnie się 
śmiały tancerki.

Była to właśnie ta niespodzianka importowa 
na, jaką Kessler zapowiadał Morycowi, a którą 
Mhller przywiózł z Berlina na dzisiejszy wie 
czór. Było ich trzy tylko, ale hałasowały za 
dziesięć i ordynarną, tiogel tanglową wrzawą 
zapełniały pokój.

Postrojone były krzykliwie, obwieszone sztu- 
cznemi kamieniami, wydekoltowane do puł pier­
si, wymalowane, ale pomimo to zapełnić przy­
stojne, o wspaniale wysmukłych i doskonałych 
w rysunku figurach.

Kolacya wlekła się dosyć dłago i nudnie.
N:kt nio miał humora, byli zbyt przytomni, 

tylko tancerki rzucały cyniczne uwagi i okrzy­
ki i kpiły z robotnic, które pomięszane, zdener­
wowane, nieprzytomne prawie, nie wiedziały, 
jak  jeść, co robić ze sobą, gdzie patrzeć.

Zajęła się niemi Zośka, a za nią i Moryc 
obok niej siedzący, zaczął się do nieb odzywać 
po polska, aby je  ośmielić.

Lc8iler nic prawie me mówił, z namarszczo- 
ną brwią, z głową w ramiona wciśniętą siedział 
ebmnrny i nienawistnie spoglądał na Zośkę, ży­
wo rozmawiającą z Morycem, to na lokajów, 
którzy cznjąc jego wzrok na sobie, uwijali się 
z puśpiechem pełnem trwogi.

Zazdrość nim .zarpała. Chciał ją  odstąpić Mo­
rycowi, a teraz widząc jej twarz wesołą, uśmie­
chniętą, dziwnie jasną a piękną, pochyloną do 
tamtego; widząc jak  chciwie słuchała jego słów, 
jak się często rumieniła i z kokieteryą bardzo 
wdzięczną nalewała mu wino — zazdrość nim 
owładnęła.

Byłby kazał jej przyjść i siedzieć przy sobie, 
ale wstydził się okazywać zazdrość przy wszyst­
kich, więc siedział ponnry. zdenerwowany tem 
gwałtownem uczuciem i koniecznością panowa­
nia nad sobą.

Po kolacyi przeszli do salonu, umeblowanego 
na sposob wschodni; wielkie ooiy jedwabne, za­
rzucone poduszkami, stały pod ścianami, ściany 
były obciągn:ęte zieloną jedwabną materyą w 
żółte płomienie malowaną, jak  również zielono­
żółty d^wan zaścielał całą podłogę.

Lokaje poustawiali przed sofkami niskie kwa­
dratowe stoliki, zapełnili je całą bateryą bute­
lek i odsłonili coś w rodzaju estrady, na której 
znalazł się zaraz skrzypcowy kwartek i grać 
zaczął (G. d. n.)
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Od tego czasu nie mija miesiąc, aby redaktora 
Gazety Ludowej nie powoływano przed sędziego 
śledczego. To obraza wojta-konserwatysty, to 
obraza żandarma, to znów obraza nauczyciela 
a prawie co drugi numer pisma „podburzanie 
do gwałtów44. W bieżącym roku skazano 
Bahrke na 4 miesiące więzienia za rzekome 
podburzanie do gwałtów i za obrazę wójta-kon 
serwatysty. Dziwna to była obraza! Redaktor 
pisma udał się na posiedzenie sądu ławniczego 
i tam spisał rozprawę sądową. Na posiedzeniu 
tern skarżył ów wójt pewnego obywatela-Mazura 
za obrazę. Obywatel udowodnił twierdzenia świad­
kami i sąd musiał uwolnić owego oskarżonego 
obywatela. Za umieszczenie więc sprawozdania 
z posiedzenia sądu ławniczego, zgodnego z wy­
znaniem świadków, sąd uaarał redaktora Ga­
zety Ludowej za obrazę. Dodać tylko trzeba, że 
świadkowie cii sami w procesie Babrke’go ina­
czej zeznawali, amieli w procesie owego oby­
watela. To odmienne zeznawanie trzeba tern 
tłomaczyć, że jeżeli świadek się powoływał na 
przeszłe zeznanie, tedy przewodniczący sądu od 
rzucał to i tak długo zeznaniem tern kierował, 
aż świadek musiał zeznać na niekorzyść reda­
ktora. Nadmieniłem to tylko dla charakterystyki 
i „sprawiedliwości*4 sądów pruskich. To nie jest 
jeszcze szczyt tendencyjnych zdolności sędziego 
pruskiego. Proszę posłuchać, co sędzia pruski 
i w iaki sposób tłomaczy sobie „podburzenia 
do gwałtów14. Otóż tak wnioskuje: „Gazetę Lu  
dowa czytają przeważnie Mazurzy w karczmach, 
pijąc wódkę. Przy onym stole, gdzie siedzi czy­
tający Mazur, może się znajdować przypadkiem 
Niemiec. Mazur, czytający ów „podburzający 
artykuł, wszczyna z Niemcem kłótnię, która 
może przybrać takie rozmiary, że się po całych 
Mazurach rozszerzy. 1 wtedy będzie bunt i re 
wolucya na c&łem Mazowszu!44. Czyż potrzeba 
na to słów ? Nie przeziera tutaj najzagorzalszy 
hakatysta, który, mając w ręau paragraf karny, 
druzgocze nim egzystencyę człowieka i wrzuca 
go niemiłosiernie do więzienia?!...

Z pojawieniem Się Gazety Ludowej lud gar­
nął się pod jej sztandar. Z każdego zakątaa 
Mazowsza pojawiały się listy, w których lud 
z rzewnemi łzami przedstawiał nieszczęsną swoją 
dolę, uciskanie i prześladowanie ze strony Niem­
ców.

W krótkim stosunkowo czasie założono kilka­
naście czytelń. W ubiegłym roku w grudniu 
powstała „partya ludowa*4, która miała się za­
jąć wy Dorami do parlamentu i sejmu. Postano­
wiono w obwodzie wyborczym Eik-Jansbork- 
Olecko i Szczytno- t^dzbork postawić mazurskich 
kandydatów. Projekty były — a do wykonania 
projektów potrzeba było ludzi i — pieniędzy 
Ludzie znaleźli się, pieniędzy nie było. Lud ma­
zurski, chociaż średnio-zamożny, nie był i nie 
jest jeszcze na tyle politycznie uświadomiony, 
aby chciał składać poważniejsze ofiary na prace 
przedwyborcze. Z powodu tego nawiązano sto­
sunki z partyą woinomyślną niemiecką, która 
nas miała wspierać materyalnie i głosaięi. Układy 
te rozwiały się wsautek niezręczności pewnych 
osób. Opuszczona, bez funduszów, bez pomocy, 
stanęła „partya ludowa mazurska44 do walki 
wyborczej. Z rezultatem ? Jak na dwuletnią 
pracę — był on świetny, nieoczekiwany! Bo 
cnociaż żadnego mandatu Mazurzy pruscy nie 
zdobyli, to jednak liczba głosów w okręgu 
Szczytno Ządzbork zadziwiająca! W okręgu tym 
odebrał kandydat mazurski p. Lewandowski 
5694 głosów, socyalista przeszło 400, a konser­
watysta 7100 głosów. Wybory w tym okręgu 
nie są jeszcze zakończone, gdyż Mazurzy zało 
żyli'protest wyborczy, ponieważ konserwatyści 
dopuszczali się szalonych gwałtów wyborczych 
i nadużyć. Kartki Lewandowskiego wyrywano 
ludziom, spajano lud, bito i wyrzucano z loka­
lów wyborczych. Sprawy te oprą sie o komisyę 
rugów wyborczych w parlamencie niemieckim 
i być może, że Mazur odniesie zwycięstwo.

W okręgu Ełk-Jansbork Olecko sprawa zna­
cznie gorzej stoi, gdyż tutaj pracowano zupełnie 
bez funduszów, a konserwatyści rozwinęli sza­
loną agitacyę. Nauczycieli i karczmarzy przeku 
piono, żandarm od domu do domu gwałtem 
odbierał kartki wyborcze partyj opozycyjnych, 
kartki te, gdzie się udawało, wykupywano, pła­
cąc po feaigu i drożej. Powiaty zarzucono for­
malnie odezwami wyborczemu, a landrat Groeben 
i kandydat hr. Stolberg, były prezydent Prus 
Wschodnich, pieniędzmi i przekupstwem zdoby­
wali głosy ludu mazurskiego. Wobec tego nie 
dziw , że partye opozycyjne musiały utracić 
głosy. Kandydat mazurski, redaktor Bahrke, 
otrzymał w tym okręgu 238 głosów, konserwa 
tysta 12.460, wolnomyślny 2600 i socyalista 
1240. Wolnomysini stracili w tym okręgu 2400 
a Bocyaliści ouO głosów. Kandydatem socyai.stów 
w tym okręgu był — rzecz dziwna — agra- 
ryusz, obywatel Ebhardt z Komorowa na Mazu­
rach, posiadacz 700 hektarów ziemi. Na Ma 
zowszu pruskiem jest jeszcze' kilku obywateli 
ziemskich, wyznających katechizm Bebla i Lieb- 
knechta. — Ciekawy to objaw!...

Tegoroczna agitacya przedwyborcza na Ma­
zowszu pruskiem jest i będzie w historyi tego 
kresowego zakątka ziemi świetną manifestacyą! 
Manitestacya ta nie jest na razie czysto naro­
dową, ale po części ekonomiczną, plemienną 
tylko, lecz przy usilnej pracy i wytrwałości lud 
mazurski w Prusiech Wschodnich przypomni bo- 
bie, że należy do szczepu słowiańskiego, że Po­
lacy są jego braćmi, a Niemcy odwiecznym 
wrogiem!

Co się tyczy dzisiejszego języka Mazurów 
w Prusiech Wschodnich, to zaznaczyć trzeba, 
że tamtejsza mazurszczy zna jest gwarą wielkiego 
narzecza mazurskiego. Wkradło się wprawdzie 
wiele słów niemieckich, lecz pozostało także 
dużo słów staropolskich, naprzykład: waść =  pan, 
białki =  kobiety, skowroda =■ patelnia, skorz 
nie =  buty, strzała =  łokieć, żywina =  bydło, 
obora =  podwórze, płukać =  prać, pranie 1 1. p. 
Używają zamiast paaiu „frejlinka44, filiżanki 
„taski*4, wybierać „wetować*4 i t. p. Na pogra 
niczu Kurpiów mówią: ziecór (wieczór), zinu 
(wino), chigiel (figiel). Pochylonego ó nie znają, 
tylko otwarte; nie wymawiają „korne44 tylko jak 
powinno być — konie.

Należałoby zawierać bliższe stosunki z Ma 
zowszem wschodnio-pruskiem, aby się znowu 
zadzierzgnęły owe węzły, które wiek XVI. ze­
rwał. Komunikacya na Mazury jest nader uła­
twiona, gdyż prowadza tam linie: toruńsko-wy-

strućska, olsztyńsko łecka i z Białegostoku pro­
sto na Elk i Królewiec południowo-zachodnia.

Mazur.

Z uwag pesymisty.

Rubryka ta, nie zbyt dawno w dzienniku na 
szym zaprowadzona, podoba się czytającej pu­
bliczności, surowym wszakże wzrokiem, nie oj­
ca, lecz ojczyma, spogląda na nią pan c. k. 
prokurator. Uwagi z zaprzeszłego tygodnia do­
stały się, ku zdumieniu autora, pod klucz i ni­
gdy już nie ujrzy ich czytelnik. Za pesymizm 
piórem ujawniony, w czasie gdy słonko tak 
pięknie przyświeca, w ponurych murach prze 
bywać musi myśl wolna, a przecież n*e brak u 
nas pesymistów, na ochotnika wstępujących w 
dziennikarskie szranki i nie truchlejących przed 
grozą konfiskaty. Jednemu z tych ochotników 
dajemy dziś głos z gołębią ufnością, iż pomimo 
trwania w dalszym ciągu „wyjątkowego stanu44 
uniknie on surowości ustaw i zdobędzie dzien­
nikarską odznakę.

Pesymista par excellence wyjechał na urlop, 
zastępcy zaś jego w redakcyi powodzi się zbyt 
dobrze (mimo, że go obecnie pozbawiono dyet 
poselskich), aby się chciał zabawić w Desymi 
stę. Zanim więc szan. Redakcya rozpisze kon­
kurs na feletomstę, zgłaszam się na ochotnika, 
prosząj o umieszczenie mojej próbki poglądów 
pesymistycznych.

Daję słowo, że wolałbym pisać uwagi opty 
mistyczne — nie wiem bowiem, coby mnie mo­
gło w czasie pełnym błogiego, niczem nie za­
mąconego szczęścia, zamienić w pesymistę. Wpra­
wdzie Bismarck umarł, ale to nas znowu tak 
bardzo trapić nie powinno, stosunki bowiem w 
Wielkopolsce, mimo śmierci naszego najserde­
czniejszego przyjaciela, wcale się nie zmienią i 
dawna sympatya rządu do braci z pod zaboru 
pruskiego również tak prędko nie wygaśnie.

A nasze stosunki krajowe nie nasuwają by­
najmniej smutnych myśli. I owszem, cieszmy 
się! Jedyne nasze marzenie ziściło się, oświata 
ludowa zadanie swoje już spełniła, a nawet o 
wiele przekroczyła. Wszak dziś każdy chłop, 
to historyk i to nie lada jaki, kiedy, wbrew 
wszystkim zawodowym historykom, potrafi udo­
wodnić, że arcyksiążę Rudolf żyje; wszak ka 
żdy chłop dziś dzielny prawnik, skoro zna roz­
porządzenia cesarskie, o których i namiestnik 
nie wiedział (n. p. rozporządzenie, dozwalające 
bić żydów); wszak każdy chłop, to wytrawny 
polityk, skoro na wyborach głosuje na samego 
cesarza, co nie przeszkadza, aby przed wybo­
rami połykał wódkę i kiełbasę wszystkich kan­
dydatów — żołądek nie ma bowiem nic wspól­
nego z polityką.

Nic więc dziwnego, że Akademia umiejętno 
ści, zwoławszy walne zgromadzenie, na które 
zaprosiła także kilku budowniczych, jako rze­
czoznawców, orzekła, że gmach jej jest za 
szczupły, aby pomieścił tych wszystkich oświe­
conych obywateli, i upoważniła swego prezesa, 
aby, wziąwszy, sobie do pomocy budowniczych 
pp. Laskowskiego, Korotkiewicza i Morelowskie- 
go, wyszukali inny gmach dla nowych człon­
ków. Uchwała ostateczna Akademii w tej spra­
wie, zapadła na wniosek prezeba, brzmi: 

Akademia umiejętności w Krakowie na wal- 
nem zgromadzeniu, odbytem pod przewodni­
ctwem prezesa hr. Tarnowskiego, na wniosek 
prezesa uchwala:

„1. Mianuje się członkami Akademii umieję­
tności w Krakowie wszystkich chłopów, biorą­
cych czynny udział w ostatnich rozruchach za- 
ohodnio-galicyjskich, a mianowicie: P p .. (nastę­
pują nazwiska wyciągn.ęte z protokółów sądo­
wych).

„II. Ze względu jednak, że gmach Akademii 
zbyt jest szczupły na pomieszczenie tych nowych 
członków, wyznacza im wyjątkowo siedzibę w 
gmachu pod wezwaniem św. Michała. Stan ten 
wyjątkowy ma trwać aż do przepełnienia tego 
budynku, a wtedy zarząd na wniosek p. budo­
wniczego przedstawi raądowi potrzebę budowy 
uowego gmachu.

„III. Zaszczytne zadanie starania się o utrzy­
manie wdów i sierót po poległych w obronie 
tej oświaty ludowej porucza się gmin-c, której 
członkami byli polegli bohaterowie. Życiorysy 
poległych, opracowane przez p. Tarnowskiego, 
wyda Akademia własnym kosztem i udzieli każ 
dtmu z dzieci poległego jeden egzemplarz bez­
płatnie.

„IV. Akademia, ubolewając, że lud wschodnio- 
galicyjski kryje się z swą oświatą, wzywa rząd, 
aby przekonawszy się, że lud wschodnio-galicyj- 
ski niczem w oświacie nie ustępuje zachodnio- 
galicyjskiemu, założył we Lwowie Akademię 
umiejętności dla wschodniej Galicyi, a nowych 
członków umieścił na razie wyjątkowo w gma­
chu św. Brygidy.44

Cóż więc, czy nie pocieszający objaw oświaty 
udu ?

Pisząc o Lwowie, musiałem z obowiązku spra­
wozdawcy pesymistycznego przypomnieć sobie 
o zgromadzeniu kilku niedowarzonych polity 
ków, domagających Hię rychłego zniesienia z 
nieba nam zesłanego błogiego stanu wyjątkowe­
go. Za taką oczywistą zdradę krają godni ci 
ludzie mąk piekielnych i wiecznego potępienia, 
co ich pewnie nie minie choćby ze strony Ru­
chu katolickiego.

Aby dla siebie dobrze usposobić czytelników, 
jodzielę się z nimi tajemnicą, udzieloną mi przez 
jednego z tutejszych majstrów piekarskich. Otóż 
zwierzył mi się ten chlebodawca, że w jednym 
z najbliższych lat zwołane zostanie zgromadze­
nie majstrów piekarskich, które uchwali, że 
z powodu zakończenia wojny hiszpańsko amery­
kańskiej bułki potanieją, jeśli nie wybuchnie 
w przy^złem stuleciu wojna między Australią a 
Czarnogórą. Prośmy więc P. Boga o odwrócenie 
od naszej kuli ziemskiej wszelkiej wojny a w szcze­
gólności australsko czarnogórskiej. Dwaes.

rojekt nowej instrukcyi dla kasy miej­
skiej i wydziału obrachunkowego.

Ce'em dokonania projektu nowej instrukcyi 
dla kasy miejskiej i wydziału obrachunkowego,

wydelegowano radcę magistratu p. F e l  k i a  i 
dyrektora wydziału obrachunkowego p. G o e 
t z e g o  do Lwowa, Berna i Pragi dla zbadania 
tamtejszych urządzeń tych instytucyj.

Po powrocie przedłożyli owi panowie dokła­
dne sprawozdanie i wypracowali projekt, opie 
rający się na zasadach wzorowo urządzonej ad 
ministracyi kasowej i rachunkowej w Pradze. 
Ważniejsze zasady te są następujące:

Każdy obrót kasowy, t. j. pobór i wypłata, 
dokonaną być może tylko przy współdziałaniu 
dwóch urzędników kasowych, t. j. kasyera i 
kontrolora.

Pobór i wypłata poza kasą może nastąpić 
tylko przy współdziałaniu dwóch funkeyonaryu- 
szy kasowych.

Gotówka pozostaje zawsze pod kluczem ka­
syera i kontrolora, kasy er m * mieć w kasie 
podręcznej tylko tyle gotówki, ile do obrotu 
dziennego potrzeba.

Księgi główne, a zarazem likwidacyjne, pro­
wadzi likwidatora wydziału obrachunkowego.

Dzienniki do poszczególnych funduszów pro­
wadzić ma likwidator^ wydziału obrachunko­
wego, zaś kasa skontra dla każdego funduszu 
zosobna, które dadzą ten sam wynik, co dzień 
niki, tylko nie będą zawierać tekstu.

Uczyniono to dlatego, aby kasę zwolnić od 
długiej pisaniny, powtóre, aby wzmocnić kon­
trolę przez to, że likwidatora, jako czynnik bu- 
chalteryczny, prowadząc dzienniki, wygotuje co 
dziennie zestawienie z dziennego obrotu, które 
musi być zgodnem z wykazem kasy, zestawio­
nym na podstawie prowadzonych tamże skonter.

Naczelnik wydziału obrachuakowego otrzyma 
zatem wyniki z dwóch rąk, które zgodzić się 
muszą.

Prowadzenie dzienników przez likwidaturę 
wydziału obrachunkowego ma doniosłe znacze­
nie przy niespodziewanych skontrach kasy, skon- 
trum bowiem odbędzie się na podstawie wykazu 
stanu kasy, sporządzonego przez Wydział obra­
chunkowy.

Tam, gdzie dzienniki prowadzi kasa, komi- 
sya, kasę skontrująca, polegać musi na dzień 
nikach, prowadzonych przez kasę. — a zatem 
przez organ, który właśnie ma być kontrolo­
wany.

Wydział obrachunkowy podzielono na dwa 
oddziały: likwidacyi i kontroli; zakres działa­
nia każdego z tych oddziałów szczeg łowo o- 
kreślono.

Przy nowym ustroju kasa miejska zatrudniać 
będzie tylko trzech urzędników. Za to personal 
urzędniczy wydziału obrachunkowego pomnożo­
ny będzie o 4 funkeyomryuszy, a manipulacya 
urzędowa dozna znacznego uproszczenia.

Na tych podstawach opierający się projekt 
instrukcyi służyć będzie za substrat do obrad 
sekcyi skarbowej Rady miejskiej, zanim wej 
dzie na porządek dzienny posiedzeń pełnej Ra­
dy miejskiej, celem ostatecznego przyjęcia go, 
zatwierdzenia i wprowadzenia w życie.

Z zaprowadzenia tej instrukcyi gmina odnie­
sie podwójną korzyść: zmniejszą się jej wyda­
tki administracyjne, a, co ważniejsza, gmina zy­
ska tak pożądaną, a wydatną kontrolę nad swo 
jemi funduszami. W przeciwnym bowiem razie 
koniecznem jest wzmocnienie personalu urzędai 
czego w kasie miejsko j.

K K O N I K A .
K r a k ś w ,  20 sierpnia

Zatwierdzenie konfiskaty. C. k. Sąd krajow y 
jako prasowy na wniosek c. k. P rokuratory i Pań 
stwa w myśl §. 493 p. k . o ra e k ł, iż treść arry- 
knł i , zamieszczonego w N r. 179 peryodycznego 
czasopisma drukowego Nowp Reforma z daty K ra 
ków 7 sierpnia 1 8 9 8 , na stronicy 2 ,  łam  1 szy i 
2 g i ,  pod napisem „Z uwag pesym isty14 zawiera 
znamiona występku z §. 300 n. k ., -urządzoną przez 
c. k. P rokuratoryę Państwa w K rakow ie konfiska­
tę  rzeczonego czasopisma zatw ierdza się i dalsze 
rozszerzacie tego ir tyku łn  zostaje w zbronione, a 
zabrany naaład  ma być zniszczony, albowiem -au­
tor w inkryminowanym aity k u le  nsiłnje przez wy 
szydzanie i przekręcanie faktycznego stanu rzeczy 
zaTądzem u władzy w powadze poniżyć, jako  też 
usiłuje w zbndzć pogardę przeciw poszczególnym 
organom rządn ze względu na ich urzędow anie, w 
czem mieszczą się znamiona w ystępkn z §. 309 n. k.

C. k. Sąd krajowy jako  prasowy.
Kraków , 9 sierpn>a 1898. Morelowski.
Z dyrekcyi państwowej szkoły przemysłowej 

W Krakowie. Istniejący przy wyższej szkole prze 
mysłowej w K rakowie wydział artystycznego prze 
m yslu obejmuje, jak  dotąd, dwa oddziały zawodo 
we, tj. oddział dekoracyjnego m alarstw a i odd a ł 
dekoracyjnego rzeźbiarstwa.

N a obydwa oddziały wstępować mogą uczniówie, 
mający ukończoną szkołę Indową i la t 14. Ucznio 
wie ci, jeżeli bardzo zdolni w kierunku rysnnko 
wym, skończyć mogą szkołę w przeciągu la t 3, 
przy średnich zaś zdolnościach w przeciągu la t 4

W jednym  i drugim oddziale ukeńczeni ucznio­
wie posiadają k wal fi kacy e do praktycznego zawedn 
zupełną. Malarze bowiem nietylko w rysunku i 
malowaniu na papierze są wprawieni, lecz również 
wyćwiczeni w r< zwaitych — na płótnie —  teebni 
kach u  J a “ ko dekoracyjnych, które na najwyższym 
stopniu nauki zastrsow nją tak , a i  p rak tyka, na 
ścianach samych, a zawsze w rozmiarach tak  wiel­
kich, ja k  tego wymagają warnnki zawodowe.

T o samo tyczy się i dekoracyjnych rzeźbiarzy, 
którzy po przejścin knrsn  rysunkowego i początko­
wych rzeczy w modelowaniu w glinie, również 
upraw iają roboty rzeźbiarsko dekoracyjne na wszy­
stkie, w praktyce używane sposoby Uczą się przeto 
(na podstawie wykonanej w glinie r ^ s z y )  sporzą 
dzać formy klejowe i gipsowe, za pomocą których 
przedmiot odlewają, nczą się kaezować na płótnie, 
odlewać w cemencie, wykrawywuć wprost w gipsie 
itd ., słowem wszystkiego, czego postępowo wy 
kształcony rzeźbiarz dekorator potrzebuje dla swego 
z&wodn.

W jednym  i drugim przeto dziale nanka szkolna 
znpełnie nietylko zastępnje, lecz znacznie wynika 
mi swojemi przewyższa reznltaty , jak ie  osiąga mło 
dzieniec, odbywający term in zawodowy n majstra. 
Z obu przeto działów szkoły wychodzi młodzież 
mejąca wiedzę i wprawę tęgiego czeladnika za 
wodn.

W dekoracyjnem m alarstw ie nadto, k tóre jnż  od

dłuższego istnieje czasn, mają nczniowie skończeni 
prawo do rocpoczęcia i s a m o i s t n e g o  p r o w a ­
d z e n i a  przem ysłn m alarstw a pokojowego, które 
to prawo nadało im ministerstwo, upoważniając 
szkołę do wydania takim uczniom stosownego do- 
knm entn. K ończąiy zatim  oddział m alarski, mają 
przeto nietylko w ykształcenie, jakiego potrzeba sa­
modzielnemu w tym kierunku przemysłowcowi, leez 
także prawo samoistnego prowadzenia swego prze 
mysłn.

Kończący oddział rzeźbiarstw a praw a tego j e ­
szcze nie mają, gdyż szkoła rezultatam i pracy swo­
je j musi najprzód złożyć dowód, że w ykształcenie 
odnośne wychowankom swoim dać potrafi, O stanie 
rzeczy po kilku latach istnienia oddziału tego (któ­
ry  w ubiegłym  roku 1897/8 pierwszych m iał n- 
czniów skończonych) inform uje się ministerstwo 
oświaty przez swojego delegata i w razie pomyśl­
nych spostrzeżeń prawo powyższe zakładowi i jego 
wychowankom udziela.

W edług dotychczasowych doświadczeń nie nlega 
wątpliwości, że kilka la t z rzędn trw ająca stosowna 
tego działu frekweneya (k tóra nie od szkoły zale 
ży) i odpowiadające wymaganiom prak tyk i rezu lta­
ty  nauki, osiągane przez uczniów tego oddziałn (za 
korzystny wypadek w tym  kierunku szkoła zupeł­
ną daje rękojmię), niezawodnie ten sam, eo dla 
działu malarskiego wywołnią skutek , tj. prawo 
s a m o d z i e l n e g o  p r o w a d z e n i a  przemysłn 
rzeźbiarskiego.

Przedstawione w łaśnie spraw y zachęcać powinny 
publiczność do oddawania synów swoich na tę dro 
gę kształcenia, bardzo popłatną i wymagającą zna 
cznej inteligencyi. W skazanem to byłoby zwłaszcza 
w tedy, jeżeli, co się nie rzadko zdarza, znaczniej­
sze uzdolnienie i zamiłowanie do rysunku lub rze 
źby w parze idzie ze słabszemi zdolnościami do 
innych nank szkolnych.

W pisy na oddział artystycznego przem ysłn od­
bywać się będą w dniach 1— 4 w rześnia; opłata 
szkolna na półrocze wynosi 3 zł- cd której p ’lni
1 dobrze zachowujący się nczniowie mogą być n- 
wolnieni.

Wiadomości osobiste. Minister dla Galicyi, d r 
Jędrzejowicz, przejechał dziś przez Kraków o godz.
2 m. 43 po południn pociągiem pospiesznym z W ie 
dnia do Rzeszowa. Na stacyi obecni byli : delegat 
p. Laskowski nadkomisarz Swolkien w zastępstwie 
dyrektora policyi oraz inni reprezentanci w ładz i 
obywatelstwa.

Redaktor krakow skiego Przeglądu Lekarskie­
go dr. K w a ś n i c k i wyjechał z Krakowa. Czyn­
ności redaktora objął zastępczo docent dr. Ciecha 
nowski.

Kadencya sądów przysięgłych rozpoczyna się 
w b. r. 1 października. Dotychczas rozpisano roz 
D raw y : 1 października M ałgorzata  Szwaczka (dzie­
ciobójstwo), 3 października Jan  Lewacki (kradzież) 
i Izaak T re lle r  (os ustwo), 4 października Salomon 
Schoenberg (kradzież), 10 października Tomasz 
Japa (oszustwo), 17 października Jędrzej Sośnicki 
(sprzeniewierzenie). 18 października Jakób Sowa 
(rabanek), 19 października W awrzyniec Fal te r (skry 
tobójcze morderstwo) i 21 października Franciszek 
Świerk i Franciszek Snłczewski (obraza czci dm  
kiem).

Zniżenie cen jazdy koleją dla o sób , udających 
się do zakładów leczenia wścieklizny w W iednin i 
K rakow ie, wydało ministerstwo spraw  wewnętrz 
uych. Ze zniżek tych korzystać mogą osoby do 
tkn ię te  chorobą t ą , oraz towarzyszące im osoby, 
jeżeli wykażą się świadectwem ubóstwa. W yjątko 
wo mają w ładze krajow e przyznać bardzo ubogim 
prawo jazdy bezpłatnej.

Ministerstwo zdrowia. Towarzystwo lekarskie 
dolno-austryackie uchwaliło domagać się, by w An- 
stry i utworzono m inisterstwo zdrowia, jako zwierz 
chnią władzę wszystkich lekarzy, poz< stających w 
służbie publicznej. Uchwała sprzeciwia sie stanow­
czo decentralizacyi władz zdrowia (n. p. Rtdom po­
wiatowym lub miejskim zdrowia i t. p.).

Spis w ykładów w półroczu z mowom w uniwer­
sytecie Jagiellońskim w yszedł z druku. — Oprócz 
przedmiotów obowiązkowych, ogłosili w ykłady nad­
zwyczajne, tak  zwane „puhlicumu, następujący pro­
fesorowie: prof. Piekosiński „o źródłach praw a pol-
skiego“, prof. Fierich „o organizacyi i właściwości 
sądów cywilnych44, prof. W itkowski „V< m erw ato- 
rynm fizyczne44.

Na wydziale teologicznym w ykładać będzie 8 
profesorów i 1 d o cen t; na prawniczym 15 profe 
sorów, 5 docentów i by ły  m inister oświaty dr. Ma 
deyski jako  honorowy profesor austryackiego pra 
wa prywatnego i państw ow ego; na lekarskim  22 
profesorów i 12 docentów ; na filozi fiecnym 37 
profesoiów i 10 docentów.

W yższa szkoła nandlnwa w  Krakowie ogłosi­
ła  drnkiem sprawozdanie swoje za ubiegły  rok 
szkolny, który je st szesnastym istnienia szkoły, a 
drugim od czasn przekształcenia je j na szkołę wyż 
szą. Zarząd szkoły wniósł w bielącym  roku poda­
nia do rządn w sprawie przyznania szkole praw a 
pnoliczności, a nczniom, zakład k(ńczącym , prawa 
do jednorocznej służby wojskowej. Oba te  podania 
prawdopodobnie w najbliższym czasie przychylnie 
załatw ione zostaną t a k , że młodzież w roku przy 
szłym wyższa szkołę handlową opuszczając, wszy­
stkie do szkół takich przywiązane praw a posiadać 
będzie. Zakład, urządzony znpełnie na wzór istnie 
jących w Czechach i A astry i, daje młodzieży n’e- 
ty lko wykształcenie fachowe, ale i ogólne. W  b ie­
żącym rokn Sejm podniósł ro c z n ą  snbwencyę na 
utrzym anie tej szkoły z 2000 na 4000 złr. Uczniów 
liczyła wyższa szkoła z początkiem rokn 4 3 , przy 
zakończenin rokn 35.

Niższa szkoła handlowa liczyła w ubiegłym  ro­
kn szkolnym w klasie I nczniów 3 8 ,  w II  2 3 , w 
III 17. razem 7 8 ;  przy końcn roku szkolnego by 
ło  62 nczniów, z któiych jednego ty lko nieklasy- 
fikowano. Pod względem wyznaniowym w szkoło 
wyższej na 35 uczniów było tylko 6 izraelitów ; 
w niższej na 62 było 22 izraelitów. W yniki k la ­
sy fikacyi w ogóle korzystne.

Przewodniczącym w Zarządzie szkoły by ł p. Al 
bert M endelabnrg; dyrektorem  p. Fraciszek Kroebl. 
Grono nauczycielskie liczne składało  się z tacho 
wych sił nauczycielskich, przeważnie z pr< fesorów 
szkół średnich , oraz wykwal.filcowanych bnchaite 
rów i kierowników instytucyj bankowych i handlo­
wych.

Sądzim y, iż do tąd  m ało  jeszcze roznm ianą je s t 
n nas doniosłość poży tku  d la  m łodzieży, k tó ry  fa 
chow a ta  szk o ła  przynosi. K osztow ne k sz ta łcen ie  
się zaw odow e w zagranicznych tego  rodzaju  z a k ła ­
dach D&nkowych w znpełności może ona zastąpić, 
to  też  rodzice i opiekunow ie m łodzieży w je j w ła ­
snym in te re s ie  liczniej ko rzystać  z n iej pow inni.

Oddział kolarski „Sokoła44 krakow skiego urzą 
dza w niedzielę 21 b. m. wycieczkę do N iepoło­
mic. W yjazd z gmachu „Sokoła44 o gedz. 2 po 
południn.

Z teatru letniego. T ea tr  letni w ystawia ju tro  
„N a miejskim b ru k u 44, sztukę w 4 aktach ze śpie­
wami i tańcami E. Grabowieckiego, odznaczoną na 
konkursie lwowskim. W  poniedziałek i w to re i po 
raz drugi i trzeci „N a miejskim brnkn44, we środę 
po raz ostatni „Za oceanem44 z p. Polem w roli 
Czecha, we czwartek „Królowa przedmieścia44.

P ortyer p rzy szpitalu powszechnym niew ła­
ściwie i niegrzecznie obchodzi się z publicznością. 
Osoby, jego obejściem się d o tk n ię te , nie zostały 
przez niego dopuszczone ani do d y rek to ra , które 
mu chciały się poskarżyć, ani do prof. Z., do k tó ­
rego m iały interes.

Wypadek kolejowy. W agon pocztowy póc ągu 
pospiesznego, idącego ze Lwowa, w ykoleił się z nie­
wiadomej dotychczas przyczyny przy zwrotnicy na 
stacyi w Sędziszowie. Połączony z nim wagon III 
klasy wyskoczył również ze szyn. W ypadek nie 
pociągnął za sobą żadnych poważniejszych następstw  
prócz opóźnienia o 1 1/3 godziny tego pociągu, a o
2 godziny następnego poeiągn lokalnego, idąeego 
z Rzeszowa.

Z p >wi dn tego wypadku kolejowego do godziny
3 po pcłnauiu nie otrzym aliśmy dzienników lwow­
skich

S. p. Sembratowicz, zm arły m etropolita, „insty­
tutowi panien rnskich we Lwowie14 zapisał kamie­
nicę wartości 100.000 z łr  i 30 .000  w gotówce. 
B yt zatem tego zakładn wychowawczego- zabezpie­
czył na zawsze. W  artyku le  drugim aktn  fnodacyj- 
nego. ( głoszonego w całości w Ruslanie, powiada 
ś. p kardynał Sem bratow .cz: „Stanowię niniejszem 
wyraźnie, że insty tu t powyższy ma p j  wieczne cza­
sy zRch .Wić charak ter i usku narodowy (małornski), 
że mianowicie po wieczne czasy m aią być w tym 
instytucie przedmiotami obowiązkowej n a n k i: język  
rndko narodowy (Białoruski), jego litera tu ra  i histo- 
rya Małej Rusi, a oprócz tego język rnako-narodo 
wy (małornski) ma być nieodwołalnie językiem  w y­
kładowym i że obow iązki, włożone na knratoryę 
zakładn, wskntek powyższego artyku łn , nie mogą 
nledz najmniejszemu odgraniczenin44, a w artykule 
ósmym aktu funda< yjnego, gdzie je s t mowa o ce­
lach tego zakładH naukowo wychowawczego, czyta- 
my : „Dziewczęta ruskie w tym zakładzie mają się 
wychowywać „w jniłości i niezschwisnem przyw ią­
zaniu do św. rusko katolickiej cerkwi, do naszego 
rnsk ego (małornskiego) narodn i do naszego ru ­
skiego (m ałom skirgo) języ k a44, przyczrm wyraźnie 
zastrzeżono w tym akcie, aby nietylko językiem 
wykładowym, lecz i iezycem  potocznym w insty­
tucie b y ł język  rusk i.44

Na rzecz Koła Io w . „Szkoły ludowej44 w  No­
w ym  Sączu złożyli: 1) Maturzyści z r. 1888 szko­
ły  realnej w Jarosław iu z okazyi zjazdu kwotę 15 
złr. 50 et. 2) Goście pensyonatu dra Kołączkow- 
skieg i w Szczawnicy w sierpnin b, r. kwotę 10 
złr. 86 et. Za dary  te  sk łada ofiarodawcom W y­
dział miejscowego K oła najserdeczniejsze p >dz:ęko- 
wanie.

SledztWO karne, .jak z Przemyśla donoszą, w 
głośnej Borawie M. Ladena o oszustwo i inne nie­
czyste manipnlacye w czasie wymiarn podatku oso- 
bisto-dochodowego zostało już ukończone. A kta od­
dano proknratoryi państwa.

Szpieg rosyjski. Z Przemyśla donoszą do Słowa 
Polskiego: Zagadkowy gość przeby wr w .rcsztai h 
śledczych tntejszego sądn.

Przychwycono go w Jarosław iu, gdy szkicował 
położenie jednego z obozów barakowych. W chwili 
przyaresitow ania przez straż barakow ą nsiłow ał on 
podrzeć kartkę  z rysnnkirm  tj  mczasem w pośpie­
chu zniszczył czystą To, j  k i bilet, k tóry m iał 
przy sobie, z pewnem doniesieniem do konsola ro­
syjskiego w Wiedniu , zrodziło podejrzenie, że ma 
się do czynienia ze szpiegiem.

Przy aresztowany nazyw a 8rę br. Alekiar der Mur- 
man Marcbfeld. S łuży ł przedtom w armii anstrya- 
ckicj przy trenie, lecz opuścił szeregi, ponieważ, 
spadłszy z konia, zaniemógł na serce. W  wojskn 
dopisł stopnia k a d t t i  wachmistrza. Jak  opowiada, 
udał się do Rosyi dla zdobycia jakiegoś slianowiaka, 
w czem m iała mu być pomocną red lina , oaiadła w 
KurlaDdyi. W tym  ce'n p ru  szedł na prawosławie. 
Dotąd starania jego nie odniosły jednak żadnego 
skntkn Zatęsknił za m a tk ą , więc z Petersburga 
udał s ę do W iednia, gdzie m atka jept nauczyciel­
ką przy jednej ze szkół miejskich. Z W iednia w y­
brał się z powrotem do Rosyi przez Galicyę, k tó ­
rej główne miasta, a to :  Kraków, Tarnów , J a ro ­
sław , Przemyśl i Lwów zapragnął zwiedzić.

Przy br. Marchfeldzie znaleziono ty lko torebkę 
ręczną i 50 złr. go tów ką; kufer z rzeczami, jak 
tw ierdri, w ysłał wprost z Wiednia do Petersburga 
za pośrednictwem jakiegoś b iura przewozowego. 
Eksperci wojskowi wydali o szkicu br. Marchfelda 
orzeczenie dla niego niekorzystne. Śledztwo żmudne 
prowadzi sekretarz sądowy p. Nieświatowski.

0 pamiętnikach Bismarcka donoszą, co nastę 
pnje, ze Sztntgartn:

W  tutejszej firmie nakładow ej „Union44 (niegdyś 
firma „J. G. Cotty następcy44) panuje gorączkowa 
czynność nad wypuszczeniem w obieg pamiętników 
zm arłego kanclerza, k tóry  zaw arł z nią u k ła d , Co 
eo do wydania tychże pamiętników, wkrótoe po 
opuszczeniu ewego urzędu i t o , iak wiadomo, za 
snmę miliona marek, D rnk pamiętników rozpoczęto 
nie z a ra z , leez dopiero wtedy, gdy głuche wieści 
o ich istnienia zaczęły krążyć w pi-a» e niomieckirj. 
W tedy przystąpiono do składania ic h , zachownjąe 
jaknajw iększą ostrożność wobec perBonalu Jrn^arn i. 
M annskrypt rozdzielono na możliwie drobne kaw ałki 
między zecerów, tak, aby z nich trudno dojść było 
można sensn całości, a przytem  wymieniano nazwi­
sko jednego z najgłośniejszych pisarzy niemieckich, 
jako  ich autora Niepospolity jednak  styl pam iętni­
ków naprowadził zeeerów w krótkim  czasie na do­
m ysł, kto je s t właściwym antorem.

Po złamanin składn i dokonania korekty , do 
czego nżyto ludzi zaufanych, zamknięto skład (satz) 
pod klucz, a ks.ęciu Bismarckowi przesłano arkn- 
sze z korektą. Pewnem jest, że przynajmniej pierw ­
szego tomn rewizyę przeprow adził sam książę. — 
Wobec tego tom ten, którego tłómaezenia duk»n no 
jnż pewnie na wezystkie j ę ’yki enropeiskie, nkrże 
się wkrótce w handln. Dalsze f  my, być może, iż 
się opóźn ą ,  p nie* aż Bismarck do ostatnich chwil 
życia zajmował się dyktowaniem pam:ętników.

Ostateczną redakcyą i wydaniem całego dzieła 
kieruje z ramienia firmy „ U n iin 44 ta ,ny  radca han 
dlowy K roner, przyczem zachowane są daleko się­

g a ją c e  środki or -ożności, aby nie przyazło przed
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czasem do niepożądanych w interesie firmy nie- 
dyskrecyj.

Napisy przydrożne w  Królestwie Polskiem.
Niedawno notow ały dzienniki wiadom ość, która 
m iała cechę pewnych ustępstw  dla języka polskie­
go, iż w s z e l k i e  napisy przy drogach w K róle­
stw ie w dwóch m ają być językach : w rosyjskim, 
jak o  urtędow ym , oraz w polskim. Obecnie do wia­
domości tej dodany został następujący urzędowy 
kom entarz:

„W yjaśniono, iż przepisy co do napisów na dro­
gowskazach i tablicach wiejskich nie dotyczą napi­
sów ściśle urzędowych, umieszczanych przez zarzą­
dy gminne, władzę leśną itp. T e ostatnie mają 
brzmieć ty lko w języku urzędowym .1

Fa łszyw y doktor. Od kilku tygodni mieszkał 
w hotelu Polskim w Łodzi niejaki Jan M ydlarski, 
który mianował się doktorem warszawskiego szpi­
ta la  ujazdow skiego, nosił m undur doktora wojsko­
w ego , przy którego klapie m iał znak doktorski. 
Zupełna jednak nieznajomość języka rosyjskiego u 
duktora wojskowego, zwróciła nwagę na niego na­
czelnika wydziału śledczego* policyi łódzkiej, p. J. 
Kowalika, k tóry  też onegdaj w nncy o godzinie 2 
odwiedził tajemniczego doktora. P rzy śledztwie 
Mydlarski zezna ł, że jest ty lko pisarzem szp.tala 
ujazdowskiego i że doktorem nigdy nie był. Zna 
leziono przy nim mnÓBtwo blankietów szpitalnych, 
podrobioną p ieczęć, dwa jakieś żetony, k tó re  mn 
służyły  za ordery, i wiele innych ciekawych falsy­
fikatów.

Orzełki polskie uwolnione! w  Inowrocławiu, 
w P oznański m, toczył się przed Izbą karną, jako 
drugą instancyą, proces o wystawianie w oknach 
wystawnych i polecanie w gazecie orzełków pol­
skich na broszkach, śpilkach itp. Izba karna znio­
sła  w yrok pierwszej instancyi i uwolniła od winy 
i kary  tak  zegarm istrza p. Dutkiewicza, ja k  reda­
ktora L ekn . Kuj. W  motywach wyroku powiedzia­
no pomiędzy ianemi, że rzekomego przewinienia 
nie można podporządkować pod § 860 (Grober 
Unfuną). Przez wyłożenie śpilek i broszek z h e r­
bami Polski i L itw y nie można zakłócić spokoju 
publicznego, tern bardziej podburzać ogółu. Z teeo 
punktu widzenia i polecanie w gazetach nie pod­
pada karze.

Sprzedaż Berdyczowa, w  rządzie gnbernial 
nym kijowskim odbyła się sprzedaż publiczna przez 
licy tac ję  m iasta B erdyczow a, należącego do hrab i­
ny Tyszkiew iczow ej, oraz do kupców : Jenny i 
mieszczan honorow ych, Rukawisznikowów. —  Na 
pierwszej licytacyi w ystąpili: Sapożników, Mamon 
tow i Rukawisznikow. Część m ajątku wraz z mia 
stem Berdyczowem knpili Rukawisznikowowie za
296.000  rubli. Przy drogim przetargu przystąpił 
do konkurencyi fabrykant cukru E p s te in , który 
ofiarował 1 ,160 .000  rubli. Rukawisznikowowie do 
łożyli 1 .000 rnbli i m ajątek nabyli.

ĆzS8Cy s tu d e n c i , jak to  już donosiliśmy, urzą­
dzają w dniach 2 7 — 29 b. m. w Val. Meziricz i 
Horsławicach w s z e c h s t u d e n c k i  z j a z d  P a ­
l a  c k y’e g o. Komitet, reprezentow any przez Fran- 
M k a  Bisa (Mormwy), O tokara B_sa vCzechy) i F e r­
dynanda P aw ełka (Ś ląsk), zaprasza do ndziału w 
zjrtdnib akademików narodowości polskiej. Bliż 
szych wiadomości udzieli Franciszek 8 i s  (adres: 
Marsov u Veveri Bytysky, Morava).

Profesorka wszechnicy mianowaną została w 
U trechcie dr. K atarzyna G usechenbrock; w ykla 
dać będzie choroby kobiece.

Wszechnica w T exas posiada również jedoę pro­
fesorkę w osobie S zw edki, .Anny Łmdhom, zajmu 
jącej katedrę hygieny i  nauki pielęgnowania cho 
rych.

Samochody, w  K rólestw ie Polskiem czynione są 
z  pryw atnej inicyatyw y próby samochodów. Samo 
chód p. Gajewskiego w yruszył po raz pierwszy z 
P iotrkow a do Kalisza. Z P iotrkow a w yjechał o 10 
rano, do Kalisza p -zybył o 6*/t wieczorem, to zna 
czy, że ca łą  przestrzeń przebył w 8 '/ s godzin, 
podczas gdy k are tk a  pocztowa zużywa na to 19 
godzin

I  a  łłsd ak cy i.
P. Be. w Bernie s*wajcar*kiem. Szan. Pan 

jesteś widocznie od niedawna czytelnikiem faszego 
pisma • zwracamy przeto uwagę Pańską na N r 7 
Nowej Beformy ze styczn:a b. r . Odczytanie za­
w artego tam a rtyku łu , mcze przynieść znaczną nlgę 
rozstrojonym nerwom pańskim , zwłaszcza w czasie 
kan iku ły  letniej. Gdyby i ten środek nie pomógł, 
radzimy uzcrerze oddać s:ę w opiekę dra Bujwida, 
gdyż objawy chorobliwe tego roaz.*'U, co Fańskie, 
w początkach ju ż  leczyć należy szybko i grun to­
wnie.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 19 sier 
nia koło godziny 7 rano k ró tk i , nlewny deszcz, 
óźniej piękna pogoda; term om etr doszedł od 
r 18°.5 C. do + 2 2 ° ,4  C., barom etr idzie w górę.

Dnia 20 sierpnia o godz. 7 rano stan barom etru 
48,8  mm., term om etru —j—13°,4 C., w iatr półno-

Z letnich siedzib.

Zakopane, 18 sierpnia. Uroczo i ponętnie przed­
staw iają się tego la ta  T a try  przy tak  ciągłej, śli­
cznej pogodzie, że deszcz bywa rzadkością i dla 
plonów ziemi upragnionym . D latego zjazd gości się 
bardzo ożyw ił, cyfra zameldowanych osób przeszła
2 .000  ale dla właścicieli domów m ała stąd pocie­
cha, bo sa krótki pobyt dochód z czj nszu nie po­
kry je  kosztów utrzym ania budynku. Najważniejszą 
dla tej okolicy wiadomością je s t w ytykanie nowej 
kolei ze Zakopanego przez Kościeliska do granicy 
węgierskiej w Chichołowie, gdzie się ma połączyć 
z koleją, budowaną od linii BognmAsko-koszyckiej 
przez O-awę. Przez to podniesie się rentowność 
Zakopańskiej kolei, i otworzy się bram a z Europy 
dla turystów , którzy dotąd tylko ręeierB kie T a try  
zwiedzają, a  polskie ignorują z b raku bezpośredniej 
kom unikacji Niezgoda też wszczęta o budowę kolei 
z Chabówki do Zakopanego usunięta i roboty koło 
niej podjęto na now o; inżynier Ziembicki zaręcza, 
iż pomimo przeszkód mu staw ianych , k tóre długą 
przerw ę spowodowały, całą tę  linię odda na użytek 
publiczny gotową w sierpniu roku przyszłego.

Powódź koncertów i najrozmaitszych przedsta­
wień na publiczne lub osobiste oele, zdaje s ię , ma 
się kn końcowi, przyczem trzeba podziwiać ufiar 
ność gości, i e  na to wszystko nie żałow ali grosza. 
Usposobienie tegoroczne publiczności w Zakopanem 
nazwać się godzi pojednawczcm , gdyż na różne 
brak i zapatru je aię pobłażliwie, co przypisać należy

wpływowi pięknej pogody. S ło ta bowiem oddziały 
wnje na um ysły zgryźliwie i pobudza do energi 
gicznyeh narzekań. Skrapianie ulic wodą odbywa 
się tego la ta  stale i system atycznie, przez co usu­
nięto jednę dokuczliwość pory gorącej. Z klim atyką 
nastało niby zawieszenie wojny, ale cierpliwość go 
ści w stosunkn do gminy może się wnet wyczer­
pać, gdy dłużej przyjdzie im znosić to lekreważe 
nie obowiązków. Od kilku la t zapowiedziano uzu 
pełnienie najkonieczniejszych komunikacyj nie Drzy- 
chodzi do skutku. Gdzie tylko nie zbudował W y­
dział krajow y gościńca, tam  drogi gminne znajdują 
się w najokropniejszym stanie. Starostwo patrzy 
przez palce na to karygodne niedbalstwo zarządu 
gminnego. D roga do Strążysk urąga wszelkiemu 
wyobrażeniu o publicznej komunikacyi. Są w wielu 
miejscach urw iska ta k ie , iż zagrażają bezpieczeń 
stwu życia dla jadących wózkami tam tędy. P rzej­
ście między Chramcówkami a S tarą Polaną jest do­
sadnym obrazem dbałości gminy o porządek. A do- 
kądże to  mieszkańcy ulicy Nad wodą czekać będą 
przywrócenia komunikacyi? W szystko ma robić kraj, 
a  gmina nic, bo zwierzchność je j bawi się w wy 
dawanie ukazów, dokuczliwych dla gości. Nie tak  
to było w Zakopanem za rządów komisarza z Wy 
działu krajowego, o którego usunięcie jeżdżono do 
Wiednia, bo „wiele kosztow ał1*, a on dwa razy mniej 
pochłaniał w yd atk u , niż dzisiejsza gminna admini- 
stracya. Co jak iś czas puszcza ona bańki mydlane
0 bndowie wodociągów w Zakopanom, czem obudzą 
śmiech, wobec braku poczucia najpierwszego obo­
wiązku pod względem komnnikacyj. K raj buduje 
gościńce, państwo i kraj kolej, k lim atyka chodniki
1 mostki po Zakopanem , Tow arzystwo Tatizańskse 
ścieżki po T atrach , ty lko gm>na Zakopane nie chce 
wiedzieć o swoich droeach nic, a władze zwierz­
chnie do odpowiedzialności je j nie pociągają. Kie 
dyż to njrzą goście zakopańscy przecznicę, która 
m iała połączyć wszystkie ulice ze sobą? Powiadają, 
że więcej, niż nakaz, działa dobry przykład  —  to 
jnż w Zakopanem zwierzchność gminna ma znako 
mity wzór do naśladowania w swoim duszpasterzu. 
Sam jeden bez urzędników zbudował kośc ió ł, s ta ­
wia wspaniałe obmurowanie świątyni i zdobi kościół 
wewnątrz, że z podziwem nam patrzeć przychodzi, 
gdzie on czerpie siły  i te  zasoby, które mn pozwą 
łają bez wytchnienia dążyć naprzód. Jeszcze jednego 
nie skończy ł, a już planuje drugie, ,n. p. budowę 
domu parafialnego, gdzieby się lud m iał gromadzić. 
Ma to być rodzaj kasyna Indowego, by nie w szyn­
kach tylko Zakopianie zbierali się w chwilach wol 
nych.

Goście góralom fundują czytelnie, dopomagają do 
bndowy kościoła, sk ładają grosze na wszelkie po­
trzeby m iejscow e, zwożą z całej Polski pieniądze 
i dają tysiącom zarobek, to  też należy się im cho­
ciaż ty le od reprezentacyi gminnej, aby po za obrę­
bem gościńców krajowych mieli niezbędne komuni­
kat yu, aby n. p. mieszkaniec ulicy Kasprusiej, 
chcąc odwiedzić znajomego na Krupówkach, nie po­
trzebow ał obchodzić kilku kilometrów naokoło, i 
aby wieczór, wracając do siebie wózkiem, m ógł mieć 
gwarancyę, że w całości swoje kości zawiezie do 
domn.

Gospodarze zakopańscy, gdy się z niemi wdać 
w rozmowę, ujawniając zdrowy rozsądek i rozumny 
pogląd na stosunki miejscowe , przyznają słuszność 
narzekaniom gości na brak komnnikacyj we wsi; tłó  
maczą sie jednak tern, że ; ni temu nie w in n i, bo 
wszystkiem rządzi wójt i rada gminna... a któż to 
w ybiera ową radę i nacze ln ika , ja k  nie ci sami 
rozsądni gazdowie? Widać trzeba najwyższej opieki 
aby u nas zapanował porządek, a o to w Galicyi 
niema kto dbać.

Szczawnica, 19 sierpnia. W dniu 17 b. m. od 
było się przedstawienie na dochód straży ogniowej. 
Część pierwszą wieczoru stanowił koncert, na który 
złożyły się siły  am atorskie. Między ianemi śpie­
w ała w duecie p. F lorentyna T u ł. z K rakow a oraz 
p. K aliski, tenorzysta, członek teatru  tu  gryw ają 
cego. Pieśń Moniuszki oddał z uczuciom. Ładnie 
wykonali am ator iwie solowy kw arte t mieszany 
w układzie Maurycego Siebera. Prócz tego chór 
góralek wykonał kilka pieśni patryotycznych na 
dwa głosy, . młodziutki góralczyk deklamował 
ustęp z „Dziadów “ Mickiewicza. Część drugą wie­
czoru zapełniło „O krężne11, sztuka ludowa ze śpie­
wami i tańcam i, które wykonało towarzystwo dra 
matyczne p. Adama Mtillera kn 'zadow oleniu publi­
czności. Zakończono wieczór polonezem, odtańczo­
nym ładnie przez cały personal teatralny.

W  dniu 18 b. m . , jako w dniu urodzin cesar­
skich. odprawioną została uroczysta Msza w kościele 
parafialnym , prócz tego dyrekeya zakładu szcza 
wnickiego urządziła capstrzyk z muzyką. Przed dw or­
cem w ykonała orkiestra hymn cesarski, a następnie 
odegrała „Boże coś Polskę11 i „Jeszcze Polska nie 
zg inęła11, których publiczność z odkrytem i w ysłu 
chała głowam i. —  T ea tr  p. Mtillera k  ńczy temi 
driam i występy w Szczawnicy i ndaje się do Za 
kopanego. —  Mimo spóźnionej pory goście jeszcze 
ciągle przybyw ają, choć wielu już ubyło. Lekarzem 
zakładowym w tym sezonie je s t dr Ksaw ery Górski, 
młody, lecz sumienny lekarz z Krakowa. Prócz 
niego są jeszcze d r K ruszyński, d r Korczyński, dr 
Cholewicz, dr Hammerschlag i dr Kołączkowski.

Wiadoiofci Damę, literackie i artystyczne.
—  „Królewna Z za m orza11. Publiczność w ar­

szawska po raz pierwszy m iała sposobność poznać 
głośnego dziś we F rancyi i po za jej granicami 
poetę Edm unda Rostanda w jego pełnym  poety­
cznego czaru utworze p. t. „K rólewna z za morza11. 
S tało się to za spraw ą teatru  łódzkiego , goszczą 
cego od kilku tygodni w Bagateli. T rudno w W ar­
szawie o miejsce, któreby więcej od Bagateli sprzy 
jać  mogło czarownemu nastrojowi sztuki. Poezya, 
wiejąca z każdego obrazu „K rólew ny11, i urok za 
cisznego ustronia, stw orzyły całość, pełną harmonii 
i wdzięku. Prem ierze towarzyszyło powodzenie zu 
pełne. S taranna g ra  artystów , w spaniałe dekora- 
Oye i akcesorya, ors ; pełne fantazyi i artystyczne 
go smaku kostyum y, w yw arły  na widzach nader 
korzystne wrażenie. Wykonawców ról głównych 
nagradzano rsęsittem i oklaskami.

—  „Cyrano de Bergerac11. Kuryer Warszaw­
ski donosi: Sensacyjna i głośna nowość literacka 
obiatniej doby „Cyrano de B e rg e ra :11 Edmunda Ro­
standa znalazła nareszcie godnych siebie tłomaczów 
Zadania tego, na prośbę reżyseryi tea tru  Rozmaito­
ści, podjęła się szczęśliwie skojarzona spółka wybi­
tnych przedstawicieli Parnasu polskiego: Maryi Ko 
nopnickiej i W łodzimierza Zagórkiego. P . Zagórski 
p rzełożył jnż  na język  polski prześlicznym wier

szem rymowanym ak t I  szy i część II go „C yrana11, 
p. Konopnicka zaś zabrała  się już do pracy nad 
aktem  III im i IV-ym. Całkowity przekład sztnki 
znakomitego dram atopisarza francuskiego ukończo 
ny będzie w połowie października b. r., poczem re- 
żyserya tea tru  Rozmaitości przystąpi niezwłocznie 
do wystawienia je j w oprawie odpowiedniej.

D z i a ł  e k o n o m 3ZH  Tr/
Z targów zbożowych. Kraków, 19 sierpnia. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8‘50 
do 9 70. Pszenica węgierska od —•— do —•— 
Zyto od 6 30 do 7*45. Zyto węgierskie od 7-80 
do 8*— . Jęczmień od 5 80 do 6*40. Owies 
z opłatą akcyzową od 6*20 do 7*— . Groch od 
8*— do 12-—. Tatarka od 9"— do 1O50. Proso 
od 5*— do 6*— . Fasola od 8’— do 12’—. Ja ­
gły od 11*— do 1 3 — . Siano od —•— do 3*—. 
Słoma od —•— do 2 20 Koniczyna na paszę 
od —•— do 3 20. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1 80 do 21— . Jaja za kopę od l -29 do 1*40. 
Masło za garniec od 2-75 do 8 50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —i— do 83-—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 63-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od —•— do —•—. Ko- 
—•— do —•—. Wyka od —•— do —' —. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•— do —•— . 
Kukurudza od —■— do — •— . Rzepak jary do 
—•— do —•—.

Bochnia, dnia 18 sierpnia 1898.
Dziś płacono za 100 klgr. netto. Pszenicę od 

złr. 8-90 do 9*—. Żyto od 6 '— do 6'50. Ję­
czmień od 6 '— do 6'59. Owies od fv— do 
5'70. Kukurudzę od 5 '— do 5*50. Groch od 
—*— d o —•— . Fasolę od — d o —■— . Tatarkę 
od —■— do —•—. Proso od —*— do —•—. 
Bób od —• do —'—. Konicz od —•— do —•—. 
Ziemniaki od 1*40 do 1*60. Słomę od 1-60 do 
1 "70. Siano od 1*60 do 1*70. Masło za 1 kilo 
od —•— do —'55. Jaja za kopę od —.— do 
1.08.

Na targ zwierzęcy spędzono :
Bydła 463, koni 218, świń 853 sztuk i pła­

cono za 100 klgr. żywej wagi:
Bydło od 18 50 do 22'—. Świnie od 40.— 

do 45'—. Konie za sztukę od 15'— do 150-—.
Następny jarmark odbędzie się dnia 1 wrze­

śnia b. r. Magistrat miasta Bochni.

Telegraficzna I telefoniczna
wiadom ości „N ow ej Reformy".

Jasło, 20 sierpnia. W y r o k  w p r o c e s i e  o 
z a b u r z e n i a  w Hucie Gogolowskiej zapadł 
wczoraj. — Skazani zostali na ciężkie więzie­
nie : Józef Św istek, Jan Boroń , Jan Sieczkow­
sk i, Jan Winiarski i Wojciech Winiarski po  
3 m i e s i ą c e ;  Wojciech Św istak, Jan Świstak 
i Franciszek Jachim po 2 m i e s i ą e e ;  Jan Mi- 
ras, wójt na 14 dni i Wawrzyniec Baroń na 5 
dni. Uwolniony Jan Warchoł.

Wiedeó, 20 sierpnia. Cesarz wyasygnował 
z prywatnej swej szkatuły 4000 złr. na pogo 
rzelców Skałatn.

Wiedeó, 20 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza, że 
cesarz nadał radcy sadu wyższego krajowego 
we Lwowie Bernardowi M u c 11 e r o w i tytuł i 
charakter radcy dworn.

Wiedeó, 20 sierpnia. (Trlef.) Król serbski 
A l e k s a n d e r  złożył dziś dłnższe wizyty mi­
nistrom hr. G o ł n c b o w s k i e m u  i K a l ­
l a y’o w i.

Praga, 20 sierpnia. Narodni Listy  donoszą, 
ie  z j a z d  w s z e c h s t u d e n c k i ,  jaki się od­
być miał w Messericz i Hodsławicach (Patrz 
Kronikę — Preyp. red.), zakazanym został 
przez władze.

Lubiana, 20 sierpnia. W zgromadzeniu akade­
mików słowieńskich brało udział przeszło 260 
słuchaczy uniwersytetu, techniki i teologów, 
oraz posłowie na Sejm i do Rady państwa. 
Mowy powitalne wygłosili burmistrz H r i b a r 
imieniem miasta i poseł P o v s z e imieniem 
Wydziału krajowego. Liczni mówcy wykazywali 
przykre stosunki akademików słowieńskich na 
wszechnicach niemieckich i potrzebę założenia 
u n i w e r s y t e t u  s ł o w i a ń s k i e g o .

Poseł sejmowy M aj a r  on wzywał młodzież 
uniwersytecką do pracy narodowej i do agitacyi 
w celu osiągnięcia słusznych praw.

Wieczorem odbyła się wielka serenada i kon- 
cett. Byli obecni burmistrz Hribar, tudzież człon 
kowie wszystkich lublańskich stowarzyszeń.

Budapeszt, 20 sierpnia. W komitacie Borosz 
zgorzała do szczętn miejscowość H a r o k 1 i). 
Spaliło się 160 domow. Wiele bydła padło pa­
stwą płomieni.

Paryż, 20 sierpnia. Gubernator wojskowy Pa­
ryża gen. Z n r l i n d e n  wyznaczył jnż człon­
ków wojskowej rady honorowej, przed którą 
zostanie postawiony E s t e r h a z y  Przewodni­
czącym rady tej będzie gen. F 1 o r i n t i n , do­
wódca 9 dywizyi piechoty.

Kolonia, 20 sierpnia. Do Koeln. Ztg donoszą 
z S o f i i ,  że pewna osoha, posiadająca najpe­
wniejsze informacye, zapewnia, iż wprawdzie 
podczas wizyty ks. Ferdynanda w C e t y n i i 
nie zawarto formalnego przymierza pomiędzy 
B u ł g a r y ą  a C z a r n o g ó r ą .  Niemniej je­
dnakże książęta przez podanie dłoni stwierdzili 
osobiste porozumienie, polegające na tern, iż w 
razie zatargu Bułgaryi z Turcyą, Czarnogóra 
poprze zaraz Bnłgaryę przez natychmiastowy 
napad na Sandiak Nowibazar, względnie na 
odpowiedni obwód. Za to Czarnogórze przyobie­
cano (kto ?) rozszerzenie granic. Jednocześnie 
obaj książęta postanowili starać się o skłonie­
nie Serbii do przystąpienia do ich związkn; po 
lecono działać w tym kierunku bułgarskiemu 
agentowi w Belgradzie.

Londyn, 20 sierpnia. Rosyjski parowiec prze­
wozowy „Tambow“, wiozący żołnierzy i amu- 
nicyę do Portu Arthur zderzył się pod Dover 
z jakimś nieznaym brygiem. Oba statki wyszły 
z zderzenia bez szwanku.

Rzym, 20 sierpnia. Dziennik urzędowy ogło­
sił wczoraj dekret z n o s z ą c y  s t a n  o b l ę ż e ­
n i a  w prowinryach Arezzo i Siena.

Konstantynopol, 20 sierpnia. W odpowiedzi, 
udzielonej na ostatnią notę serbską, tyczącą się

naruszenia granicy, w czem żołnierze tureccy 
mieli brać udział, stara się porta osłabić twier­
dzenia rządu serbskiego i zawiadamia o srod 
Łach, jakie ze swej strony zarządziła dla prze­
szkodzenia zajściom granicznym. W dalszym 
ciągu wyrażone jest w nocie żądanie, aby po­
dobne środki zaprowadziła u siebie także 
Serbia.

Zawieszenie sądów przysięgłych.
Wiedeó, 20 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza roz­

porządzenie całego ministerstwa z dnia 19 sier­
pnia zawieszające działalność sądów przysię­
głych w  okręgach sądów obwodowyc Jasło, No­
w y  Sącz i Ta rn ów  w  Galicyi.

Rozporządzenie to jest ważne od  d n i a  o- 
g ł o s z e n i a  do d n i a  30 l i p c a  1899 r o k u  
włącznie.

Odnosi się do następujących zbrodni: gwałt 
publiczny przez złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności (§§. 85 i 86 u. k.), podpalenie (§ 
166—169 u. k.), kradzież (§§. 171—176 u.k.) 
rabunek (§ 190—195 u. k.).

Sytuacya polityczna.
Wiedeó, 20 sierpnia. (Telef.) Organ Ebenho- 

cha Linzcr Volksblatt onegdaj oświadczył się za 
zniesieniem rozporządzeń językowych, wczoraj 
kokietował stronnictwa prawicy, dziś zaś znowu 
poczyna odgrywać rolę obrońcy uciśnionych (!) 
Niemców. Pisze dziś bowiem: „Jeżeli rząd
anstryacki, czy to będzie hr. Thnn, czy br. 
Chlnmecky, przyłożyć zechce ręki do uchwale­
nia ustawy językowej, to niechaj nie liczy na 
pomoc katolickiej partyi ludowej. Tak samo 
niechaj o tem wie słowiańska większość, że 
da fur ist die katholische Yolkspartei nicht zu 
haben*.

Praga, 20 sierpnia. Narodni Listy domagają 
się, aby zwołano konfereneye stronnictw prawi- 
ey, celem naradzenia się nad przeprowadzeniem 
zasad i postulatów zawartych w projekcie adre­
su większości do tronu. Szczególnie zastanowić 
się wypada nad sprawą sfederalizowania ustroju 
monarchii anstryackiej.

Praga, 20 sierpnia. Na wywody Fremden- 
blattu zaprzeczające pogłoskom, jakoby gabinet 
hr. Thnna zamierzał zmienić konstytneyę, odpo­
wiada Politik: W głosie tym Fremdenblatt o 
wiele więcej ma racyi, niż niektóre dzienniki, 
które zaprzeczały w swoim czasie pogłoskom o 
zamierzonych przez prawicę zmianach reformy 
wyborczej wobec zatargów z obstrnkcyą nie­
miecką.

Budapeszt, 20 sierpnia. Budap. Hirlap zazna­
czają, że zapowiedziana na dzień 24 bus. kon 
fereneya ministrów w Budapeszcie do żadnego 
pozytywnego nie doprowadzi reznltatn. Rząd 
bowiem węgierski nie odstąpi od swego żądania 
i koniecznie domagać się będzie zwołania parla­
mentu wiedeńskiego. Jeżeliby zaś w nim nic nie 
dało się zrobić, to żądają Węgrzy przynajmniej 
wniesienia przedłożeń ugodowych i dokonania 
wyborów do komisyi kwotowej i delegacyj 
wspólnych.

W  czasie rokowań pokojowych.
Waszyngton, 20 sierpnia. Generał - adjutant 

C o r b i n telegrafował do generała M o r r i 11 a 
w Manilli, że ponieważ Stany Zjednoczone znaj 
dnją się w posiadaniu tego miasta i zatoki, 
przeto Merritt ma obow>ązek utrzymania, się 
tam, a zarazem ochronienia osób i mienia tam­
tejszych mieszkańców. Zarówno powstańcy, jak 
wszysey mieszkańcy, muszą uznać władzę Sta­
nów Zjednoczonych i zaprzestać wszelkich kro 
ków nieprzyjacielskich. Prezydent M a c K i n 1 ey 
upoważnią generała Merritta do użycia wszel­
kich środków, które uzna za stosowne, aby 
w myśl powyższych rozporządzeń utrzymać po 
wagę władzy.

Waszyngton, 20 sierpnia. Piąty pułk piecho­
ty regularnej otrzymał rozkaz odpłynięcia z Tam 
py do S a n  J a g o ,  gdzie utrzymanie dyscypli­
ny wśród wojsk tamże dyslokowanych stało się 
skutkiem wybnchn żółtej febry bardzo utru­
dnione (?!).

N ow y Jork, 20 sierpnia. W ydział, kierujący 
s t r o n n i c t w e m  s e p a r a t y s t ó w  na wyspie 
Portoriko, wystosował do prezydenta M ac K in  
1 e y’a oświadczenie, w którem zaznaczył, że co 
do kwestj i przyszłości wyspy rozstrzygnąć mo 
że tylko powszechne głosowanie jej mieszkań 
ców. Jeżeli prezydent nie uzna słuszności tego 
oświadczenia, to s e p a r a t y ś c i  s t a w i a ć  b ę ­
dą  A m e r y k a n o m  z a c i ę t y  opó r .

Madryt, 20 sierpnia. Wybory rad generalnych 
odbędą Się dnia 11 września

Londyn, 20 sierpnia. Następcą pnłkownika 
Johna H a y a na stanowiska ambasadora ame­
rykańskiego w Londynie, będzie albo Levi P. 
M or t on,  b. wiceprezydent Stanów Zjednoczo­
nych i gubernator stanu albo p. D e p e w. Mor- 
ton jest milionowym bankierem, Depew dyre­
ktorem kolei „N. York Central11.

Londyn, 20 sierpnia. Krąży ta pogłoska, iż 
pod Manillą doszło do krwawego starcia pomię­
dzy A m e r y k a n a m i  a p o w s t a ń c a m i .  
Wiadomość ta wymaga potwierdzenia.

Paryż, 20 sierpnia. Według wiadomości otrzy­
manych przez Temps z M a d r y t n ,  układy o 
pokój ostateczny pomiędzy Hiszpanią a Stanami 
Zjednoczonemi potrwają przez czas dłnższy.

Grupy opozycyjne żądają tymczasem zwołania 
kortezów, co nastąpić może około połowy wrze­
śnia.

Odpowiedzialny Redaktor
Dr August Sokołowski. 

Wydawca 
M ichał Konopiński.

N A D EN EJLN E.
(Artykuły w tym dziale nie poohodzą 

od Redakoyi.)

Dr. Władysław Mikucki
b. asystent kliniki położniczej i chorób kobie­

cych 1 niw. Jagiell.
mieszka przy ul. Pańskiej L. 6 ,

Nr. telefonu 5 5 , 1364 l  10

ordynuje od godz. 3 — 5 po poi.

Koncesyonewany knrs przygotowawczy 
do szłół wojskowych 

I na Jednorocznych Ochotnnlków
(Intclligenzprufung) 

w wykładowym języku polskim
rozpoczyna się dnia 1 września b. r. w zakła­
dzie p. Franciszka M ti 11 e r a, c. k. nadporncznika 

Obr. kraj. w Krakowie 
ulica Garbarska L. 7, II. piętro.

Statnt dotyczączego Zakłada przesyła się darmo 
i opłatnie. (1310 2—3)

W gorące; porze raku
m o ż e  b y ć  p o le c o n y m  jak o  n a jle p sz y  i z d r o w y  

n a p ó j sto ło w y  i  o rzeźw ia ją cy
s to s o w n y  ta k że  do m ie sz a n ia  z w in e m , k o n ia ­

k iem , lu b  so k a m i o w o e o w e m i.

Tenże działa chłodząeo i orzeźw.jjąco. p o d ­
nieca ape ty t i wzmacnia trawienie. W  lecie 

prawdziwy pokrzepiający napój.
--------

Studenci szkół średnich
znajdą dobre um ieszczenie pod 
opieką rutynow anego pedagoga.

Wiadomość: ulica Reformacka, L. 7, 
parter. 1360

Skład fortepianów
. Barabasz i $p.

k r s k ś w ,  R y n e k  1 8 .  611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  20 sierpnia 1898.

Renta austryaeka papierowa . . 101 55
„ „ srebrna . . .  . . . 101 50

4 % renta austryaeka złota . . . . . . 121 6 J
4 % „ „ koronowa . . 101 25
4 % „ węgierska z ło ta ................................. 120 70
4 % „ „ koronowa . . . . 98 55
Akeye Banku austro-węgi irskicgo . . . . 908

„ k red y to w e ...................................... 360 40
Londyn ........................................... 120
M ark i...................................................................... 58 80
20-to Markówki . , ...................................... 11 74
20-to F ra n k ó w k i................................................ 9 ,*.'1
Włoskie banknoty 44 15
D u k a t y ........................... ..................................... 5 63
Węgierskie Losy Premiowe 160 bO
Losy tureckie ...................................................... 60 51
Akeye A n g lo b a n k u ........................................... IW __

„ Union b a n k o ........................................... 294 10
„ B a n k y e r e i n ...................................... 268
„ L a e n d e r b a n k u ...................................... 225 _
„ Eolei Lwowsko-Czernlowieckio; . . 292 1,0
„ „ P o łu d n io w e j................................. 77 10
„ ,  Elbethal ł 6‘ 25
„ „ N o rd b a h n ................................. 3*00 _
„ „ b taa tsbahn ......................... 360 50

„ Alpine . . . . . . . . . . m 50
„ Tureckie T a b a c in e ...................... 153 __

R u b le ................................................................. 126 76
B e rlin , 20 sierpnia 189S

Banknoty a u s t r y a c k ie ...................................... 1(9 9 .
Krótki W i e d e ń ......................................  . 169 85
Banknoty r o s y js k ie ........................................... 216 20
Krótka W a r s z a w a ...................................... ..... 216 10
4 l j t %  Listy P o lsk ie ................................. . . 161 20
Renta w ło s k a ...................................................... 92 25
A1 cye kredytowe anatryaekie..................... 226 —
B ble Ultiinr 216 25

W ie d e ń , 20 sierpak 1898.
Spirytus g o to w y ...................................... 19 70
Cena n a f t y ........................................................... 1 ” 50
Pszenica na j e s i e ń ........................................... — —
Zyto na je s ie ń ...................................................... — —
Owies na j e s i e ń ................................................. — —
Kukurudza ........................................................... — —

Cennik Izby handlowej I p r a w  
słowej w Krakowie.

z d. 20 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w południe.

Złr. I et-

Złr. wal. austr.

1. Walaty.
Ruble p a p ie r o w e ......................

płacą żądają

i i 6 85 127 50
Marki niemieckie . . . . . J t 65 59 —
Franki papierowe .
20-to frankówki w złocie . .

47 40 47 75
9 M 9 56

II. Listy Zastawne
5% Listy zast. prern. Banku nip 
4 ,%  Lhty zastawne Banku lup.

119 — l l l —
i 06 20 •Ol 20

4 % n n n n 96 76 97 50
4V, % Listy zastawne Banku knę 109 7F 101 60
4 4. „ n n n 98 — *t 50
4 % Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok...................................... 97 10 9? fO
4 * L .  zast. gal. T. kr ziem. 41-letnif 97 7* 98 50
4 % L. z e t  gal T. kr. ziem. 56-letnie '6 25 T>€ 75

III. Obllgaoys 1 pożywki.
Galicyjskie obligacje propinac 

6% Pożyczka krajowa z r. 1873 .
97 76 7 6 .

K% Pożyczka krajowa z r. 1893 >7 25 98 25
K% Pożyczka ruasta Lwowa 96 50 9# 2S
5 % Obligacje komun. Banku kraj 102 25 1Ć3 26
4l/l % n n M n 100 _ __

Obligacje kolejowe . . . 97 53

IV. Losy.
Losy miast* Krakows 27 28 _

„ „ Stanisławowa . . *•1 - 65 -

V. Akoya,
Akeye Banku kredyt, we Lwowie — — — -

„ „ bipot. „
„ „ Galie, dla handlu 1

381 — 386
l

przemysłu r Krakowie . . . 207 50 212 50
Akcje kolei Karola Ludwika . . 210 75 212 50

„ kolei Lwów C^eraionet-Jasty 292 — 294 25
K usa ra notowane bez kupoau biiAtyzcgs. ttó<y t l ;  odlicza

ai^boa

Przf iriek I zik łid u l, przy skłirikuk I
p&miętaim;

Towarzystwie „Szkoły liG



4 Nr. 190. N O W A  P E F O fi  M A. Kraków 21 Sierpnia 1898.

U lica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Adm inistracya i  m agazyny 
ul. W ładysław a 17 .

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanowa z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z i w y  r u m  J a m a i k a “  a ż  d o  o r y g i n a l n y c h  f l a s z e k  K i n g s t o n .

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
M eble bam busow e własnego w yrobu. W ysyłk i wyżej 10 złr. w. a. następu ją  opłatnie. Illu strow ane cenniki zadarm o i opłatnie.

64 36 U

O W O C E :
lO O  k g .  świeżych, wielkich, słynnych w świę­

cie ś liw e k  b o śn ia c k ic h  tylko 5  z łr .
1 0 0  k g . iwieżych J a b łe k  i g ro sze k  7 , 

5  i 4  z łr .
5  k g . k o s z y k  opłatnie po otrzymaniu nale- 

żytośei 8 0  Ct.
3 1, litra  prawdziwej, wybornej 40-stopniowej 

śliw ow icy  wraz z flaszką tylko złr  3*30.
1 k g . pierwszorzędnego s a la m i tylko OO ct., 

oraz wędlin, orzechów, śliwek suszonych, li­
kierów i wszelkich produktów krajowych także 
h a rto w n ie  p o  n a d e r  n isk ich  c e ­
n ach  dostarcza DOM WYWOZOWY

1363 1 3 Jerzy Al. Wasiljetić
H >. T u z l a  (Bośnia)  

Cenniki za darmo, " M b

la t 2 7 , kato­
lik, poszukuje 
posady ra c h ­

m istrza , ewent. buchaltera w pry­
watnym zakładzie, przedsiębiorstwie, 
fabryce itp. Ukończył niższe gimnazyum, 
kurs buchalteryi, kurs rachunkowości 
wyższej z egzaminem, włada językiem 
polskim, ruskim i niemieck:m w słowie 
i piśmie. — Zgłoszenia: „Gorliwość" 
poste restante Kraków. 1362 i 2

T C IF , j A  n

w ychow aw czo-naukow y M AR YI B IE L S K IE J
we Lwowie i3 6 i i  3 

połączony z pensyonatem, prowadzo­
nym dawniej przez śp. Kamilę Joh, a 
założonym przez śp. Felicyę z W asilew­
skich Boberską, przyjmuje jak zwykle 

uczennice stałe i dochodzące.
| C  W p isy  1, 3 , 3  w rześn ia .

W ysoka osobistość
mająca przystęp do arystokracyi i wysokich fi­
nansistów, p o śred n iczy  w sprawach osób 
tylko z wysokich kół towarzyskich, jak arysto­
kratów, oficerów, właścicieli dóbr, fabrykantów 
i wysokich urzędników. — Zlecenia (nie ano­
nimowe) pod „8 o m e b o d y “ poste restante 

JBaditpeszt (główna poczta). 1365

n 7 i 0 U I P 7 P  I bardz0 przy3t°jn®. dobrze wy- 
U ś I C W u ś y  • chowane, córkę (sierotę) fa­
brykanta maszyn, która ma gotówką 130.000 złr 
oraz nieruchomość wartości 85.000 złr., opieka 
chce w ydać ea  m ą ż za nie zbyt młodego 
mężczyznę (wielkiego przemysłowca, właściciela 
dóbr, oficera lub wyższego urzędnika). — "Zgło­
szenia (nie anonimowe) pod „ H e rm a n c e 1 
poste rest B u d a p e szt (główna poczta). 1366

U c z n i o w i e
wyznania mojżesz. z klas niższych szkół 
średnich w Krakowie, znajdą p om ie­
szczenie i nader sta ra n n ą  s p i e k ę  
u osoby, której rodzice sp o k o jn ie  
swe dzieci zawierzyć mogą. — Lekcye 
muzyki na fortepianie , jakoteż pomoc 
w niektórych przedmiotach, może być 
na życzenie udzielaną. — Bliższa wia­
domość pod lit. M . R  17 w  Biurze 
Dzienników i Ogłoszeń pod f. Hopcas 
i Salomon w  Krakowie, plac Maryacki.

1331 2 3

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w  K R A K O W IE, ul. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double mesk’e 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W sz e lk ie  n ap raw y u sk u teczn iam  

z je d n o ro c zn em  p o ręc ze n ie m . 
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 1270 29 ~

W niedziele i święta sklep, zamknięty.

„Smell“
preparat do 

kąpieli, 
do

codziennego 
m ycia 
i do 

wzm acniania 
nóg.

A p a r a t
„ L o n g life (<

do
samodzielnego

oczyszczania
powietrza

w
pokojach.

Kubki do podróży
papierowe, gu­
mowe i metalowe 

składane.
B  z em y  k i

do podróży.

Necesery podróżne. 
Poduszki podróżne
do wydymania 

satynowe, 
p l u s z o w e  

i skórzane.

Lakiery
na k a p e lu sz e .

Farby 
do farbowania 

materyj. 
Farby do piór.

Mydło „Maypole“
do farbowania 

materyj.

HEIM i SPÓŁKA
Rynek 37, Kraków, linia A-B 

polecają 10y2 R 0 
po cenacn najumiarkowańszych.

s i
Lodownie pokojowe. 

Lodownice do robienia 
lodów.

Aparaty do robienia 
wody sodowej.

Podeszwy wkładkowe. 
Pantofelki do kąpieli. 

Pantofelki domowe. 
Wachlarze z liści palm 
Wachlarze japońskie.

A rtyk uły chirurgiczne.
To w a ry gumowe hygien. do celów sanitar. 

Papier do klosetów.

•  •
Opal,

Ueraxolln, 
Benzoli nar, 

Benzyna, 
M y d e ł k a

i inne środki
do czyszczenia 

sukien 
z p l a m .

LaK iery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania żół­
tych, zielon. i czarnych bucików.

•  •
W an ny, Miednice

gumowe 
do  p o d r ó ż y .

Środki do kąpieli
lecznicze.

Czapki i Kapelusze
do

kąpieli.
A paraty. Taśm y, 

Rękawiczki 
i Gąbki

do nacierania 
ciała.

Perfum y i Woda kolońska. P rzyb o ry do golenia. Mydła, 
Wody i Pudry toaletowe. O dol, Kalodont, Agatol i inne 
środki do pielęgnowania zębów. Środki kosmetyczne. 

P rzyb o ry toaletowe.

» •
P l a s t e r k i  n a  n a g n i o t k i  „ M e i s n e  r a “  

i  , , " W a s m u t ł i a . . " 1 
P l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w  „ L i u s e r a . “  

T y n k t u r a  n a  n a g n i o t k i  „ C l a v e t ł i y l . “

P rzybory
do

rybołów stw a
Ham aki
dla dzieci 

i dorosłych.
Lawn-tennis.
K rokiety. 

K u l e  i K r ę g l e .
Huśtawki. 

P rzyb ory 
g i m n a s t y c z n e  

ogrodowe. 
B A LO N Y i PIŁKI 

g u m o w e  
v» różnych 

g a tu n k a c h .

C z y  j e s t e ś  z a  g r u b y !
Savon Vert de I* Admirał

(na wyciągu z galasówek)
B e z  d y e t y  i przeszkody w z a w o d z i e  i nie przynosząc 
uszczerbku d la  z d r o w i a ,  sprowadza schudnienie tylko 

tej części ciała, jak brzucha, łydek, podwójnej brody itd., którą się tern 
mydłem naciera C ena 2  z łr . 5 0  et. Dostać można w każdej aptece.

1361 P rzez lekarzy wypróbowane. —  Ustawą chronione. i  10

K .  Z I E L I Ń S K I optyk w KRAKOW IE, 
Rynek 39, linia A-B,

poleca witlki wybór lornetek tea­
tralnych 1 polowyołL ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarr o emal. złr. 3 90, 4 50, 5;25, 6 25 

„ niklowane . . . złr. 450, 5 25, 5"50
, aluminiowe . . . złr. 6"50, 7 50, 8"—
, oprawa z konchy złr. 6 50, 7 25, 8"—, 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6-75, 7"50, 8"—, 8"50 
,  nikl. 8 szkieł .Alpenglas"1 złr. 6"—, 8"50
, alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. f i -—

Ceny rozum ią sią z skórko w. fu terałam i 
a p rzy  potow ych i z paskiem. uoo 3i o 

wodne budowlane 25 cm. złr. —-70
60 1 *

Miary 20to - metrowe złr. 2 80 do 4-50.

I

M A G AZYN  MÓD ST. ZAM OYSKIEJ
w Krakowie, Sukiennice 19,

poleca

Kapelusze Sezonowe Filcowe
na obecną porę w wielkim wyborze,

M O D N E  W E D O N K I ,
k a p e l u s z e  ż a ł o b n e  i wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące.

C en ] u m ia rk o w a n e . 13 24 3 6
SU KN IE D A M SK IE  wykonuje w jak najkrótszym czasie.

IS* o de le  P ary sk ie . *S|

O d z n a c z o n y  n a j w y ż s z e m l  n a g r o d a m i

A n d . e l '  e s .
p r o g z e k  z a m o r s k i

Znak ochronny. zabija z pewnością
szwaby, karakony, pluskw y, pchły, moskale, muchy, 
mrow ki, stonogi, m oliki ptasie, wogóle wszelkie owady.

Prawdziwego dostać można w Ł trakow le u H eim a i  S p ó łk i, 
Rynek 37, linia A—B ; w aptekach: E . H e lle r a , W ik t . R e d y k  a, 
M . F ro n la , K o n s t .  W isz n ie w sk ie g o ; w handlach: A  H a w e łk l , 
W ilh e lm a  fiilb a u m a , tudzież w składach wszędzie, gdzie się znaj­
dują napisy Andela. — Fabryka: J. A n d el, P raga , I . 1328 2 10

Egzekucyjna sprzedaż dobr tabularnych Pawliko- 
w ice wraz z p a r o w ą  r a P r y K ą  d a c ł i ó -  
w e k  odbędzie się dnia 29 s i e r p n i a  1 3 .  r .
o godzinie lOej przed południem, w c. k. Sądzie kra­
jow ym  w  Krakow ie, biuro Nr. 22 .

W  Paw likow icach, oddalonych tylko o 4  kilomtr. 
od stacyi kolejowej W ieliczka, znajduje się nieprze­
brana ilość znakomitej glinki. 1242 41

Przez władzę Łonoea.

K a k l a t I  w y c h o w a w c z y
publiczna szkoła realna

z przygotowawczą klasą do szkół średnich.
z a ło ż o n y  u ro k u  18 1 9 .

Półpensyonarze pozostają do godziny 7 wieczór Przyjmowanie zamiejscowych i miejscowych 
uczniów podczas wakaeyj. Ś w iad ectw a maj<| w ażn ość św iadectw  państw .

Wiedeń, XV., Neubaugurtel Nr. 36 . 
ii67 6 9 A r t u r  S p e n e d e r .

M|GDAtOV OTRęgyi 
'Z ZAPACHEM FI01K0WEM

dz i a ł a ]na  skó^e nadając 
e la styczno ść , p ię kna  p łe ć  i  

m łodzieńczą św ieżość. 
Zastępują zupełnie mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

# £  J P to ts e h ^ & s
r W  W IED N IU  I* EU G ECK  M  3 . 
Da prnwiicyjl w większych magarynach parfumeryi.

5 7 15

_ • o -p- n  n n -m m a a  m m  i<t itr  nn nr
Zaw iadam iam y Szan. O dbiorców  naszych, że w yłączne ) 

zastępstw o d la  G alicyi i Bukow iny kół „F u m b er“ z fab ryk  
w Będą ton W olverham pton  i C oventry oddaliśm y firm ie

UL Gustowlcz 1 Spółka
we LW OW IE, ulica Akademicka Nr. 3. 

H u m P e r  &  C o .  L t d . .
B e e s t o n  W o h v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y  

£ 10342730 E n g l a n d .
o n—n-tt- p. n n n n « "  n n n. n

W ŻYWCU
(na Zabłocili) w domu położonym 
w pobliżu stacyi kolejowej, są zaraz 
do w y n a jęcia  sk lep iste  lo k a le  
w raz z ła d n y m  sk le p e m , odpo- 
wiedne na fabrykę Rosolisów lub inne 
przedsiębiorstwa fabryczne, zaopatrzo­
ne w kocioł parowy, aparaty rektyfi­
kacyjne. — Zgłoszenia przyjmuje Ad­
ministracya „Nowej Reformv“ pod 1343.

1343 2 2

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Mfcidingera wyłącznie 

upoważniona fabryk i

H. HEIM, * d ostaw ca.

W iedeń - Dóbling 
i I., Kohlm arkt Nr. 7.

PRAGA, Hybernergasse 7. BUDAPESZT,Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw, nagrodami odznacz, na wsi yst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne I wentyl.

' piece do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .

„H eim a“ 
p i e c e  H e s t i a .  

„Heim a11 
kominki niszczące dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołi i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 

nie rozbierając pieca.
Kominy nie wydają dymu. ż a r t-wa przez czas 

nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„Hejina" 
piece H eidingerowskie.

Ostrzegamy 
przed naślado- 
waniami,zwra 
eając uwagę na 
znakochronny

M EIDINGER OFEN 
&  H. H E -l  M ^

jak tu obok, odlany na wewnętrznei stronie 
drzwiczek pieca. 1280 2 0

„Hrlma“ 
kaloryfery niszczące dym-

CENTRAL. O PALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 

rolniozyeh.
Prospekta I cenniki za darmo I opłatnie.

Aptekarza E .  H a m m e rsc h m ld P a

kiełbaski dla szoznriw
D . B .  P . 9 3 .3 7 7 . 1264 2 3 

G. M. Sch. 7n 024 są  n zn a n t za  na|le- 
p szy  w św ieoie śro d ek  d o  tę p ie n ia  
szczurów  m a sa m i. Ludziom i zwierzętom 
domowym zgoła nie szkodzą, a na wszy- kie g ry ­
zonie, zadane nawet w maleńkiej ilości, działają 

b ezw aru n k o w o  za b ó jczo
Kiełbaski po złr. 0‘45, 0‘75, 130.

Dostać możnawaptekach i d ro gn cry ach
W  Krakowie w  aptece Karola Jahra.

W y ł ą c z n i e  u p r a w  n. f a b r y k a n c i :
Ouensing & Buchrucker, Linc n. D.

Soki Owocowe
dla cukierników i fabryk.

Płynną treść (mięso) moreli i ’ zoskwiń w li­
trowych flaszkach po 52 et., w półlitrowych fla­
szkach po 35 ct. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu flaszek — poleca H e rm a n  T an sslg , 
fa b r y k a  m a rm o la d y  i soków  owo* 
w ych, P r a ^ a -k a r i ln . 853 14 0

I E B I G A c " " p a n '  W Y C I Ą G  M I Ę S N I

335 4 6

sa niezrównane, nyciąg jako pomoc w każdej kuchni, tak największej, jak i najmniejszej, do prędkiego przyrządzenia bulionu i do poprawienia 
badania posilności wszelkim potrawom mięsnym itd — Hepton, wyborne, łatwe do strawienia pożywienie dla wątłych, chorych, zwłaszcza
1 ■ I 1 _ 1 . __1*_„ ̂  ^ w. A rł n  n r,ni’nnO łt O i m

i naaania posnnosm wsz.eiK.im pounwum ^  v i’ * **’ " j —*—> , u ■ i ł j  •
dl& mających dolegliwości żołądkowe, można znieść nawet wtedy, gdy wszelkie inne pożywienie me lubuje.— Trzeba się strzedz przed nasladowamami 1

f o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą  a n g i e l s k ą  n a j z n a k o m i t s z e j  w  a u s t r y i  f a b r y k i

■  »  - m —  ; 3 — g  » —  ' " T " " ' ------ “ I M F 1 — =  . • -  -

S P R Z E D A J E  p o  t y s i ą c  K O R O N  W A L .  A .  g a b r y e l s k ą  ^ R Z Y S Z -  o f o r y  K R A K Ó W .

Z D'uk-4rni Zwiąjkowej w Krakowie. Rapier z fabryki Rraci hijałkowskuh w Bielsku.


